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OKÓLNIK M. S. WOJSK.
Prenumerata miesięcznika muzycznego "ORKIESTRA-- przez orkiestry wojskowe.

Ministerstwo Spraw Wojskowych (Departament Piechoty) rozesłało Okólnik w sprawie prenu"
meraty "ORKIESTRY" przez orkiestry wojskowe.

W okólniku tym powiada szef Departamentu między innemi:
"...nie mam nic przeciwko temu, ażeby orkie5try wojskowe, lub też poszczególni orkiestranci
nabywali, względnie prenumerali wspomniany miesięcznik.
Ze względu na wysoki, a zarazem popularny poziom, bogactwo treści i współpracownictwo
pierwszorzędnych muzyków miesięcznik "ORKIESTRA" zasługuje w zupełności na poparcie".

Administracja "ORKIESTRY" wyśle wszystkim pre..
numeratorom rocznym bezimienne potwierdzenia,
które należy dołączyć do kompozycji. Jednakowoż
pokwitowania te są nie przenośne i jeżeli po ukoń..
czeniu konkursu okaże się, iż nagrodę otrzymał
ktoś, który nie jest rocznym prenumeratorem na­
groda zostanie unieważniona.
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PIERWSZY KONKURS KOMPOZYTORSKI "ORKIESTRY".
By usunąć pewne niedogodności i nieporo..

zumienia, komunikujemy:
I) Ilość kompozycyj, które jedna osoba przy­

słać może jest nieograniczona, jednak każda musi
być zaopatrz9na własne m odmiennem godłem.

II) Celem usunięcia anomalji wyjawienia na..
zwiska dla celów admi nistracyjnych na wniosek p.
por.-kplm. Tomasza Szyfersa, zmiEniamy ten punkt.

l!

OD REDAKCJI.
W dalszym ciągu rozbudowy naszego pisma

i dla pogłębienia kontaktu bezpośredniego z naszy­
mi Szan. Czytelnikami postanowiliśmy wkrótce już
ogłosić 2-gi konkurs za najlepsze odegranie utworu.

Pozatem staramy się znaleźć drogę, by naukę

przedmiotów teoretycznych pogłębić przez umożli..
wienie przysłania zadań, które w Redakcji zostaną
poprawione.

W końcu w najbliższym czasie przystąpimy
do drukowania artykułów z dziedziny solfeżu.
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Prof. Dr. JÓZEF REISS (Kraków).

CZAR I PIĘKNO MUZYKI POLSKIEJ.
l-d ,.

14'łł Każdy naród stwarza odrębny typ muzyki, za­
leżnie od swych właściwości duchowych i swego tem­
peramentu. Inne cechy ma muzyka słowiańska a in­
ne muzyka narodów romańskich, inne znów naro­
dów północy czy dalekiego wschodu.

Ale nawet i w obrębie naszej muzyki ile różnic
i jakie bogactwo odcieni! Dość porównać melodję
Kaszubów pomorskich z melodjami ludu śląskiego,
pieśni ziemi kujawskiej, krakowskiej i Mazowsza
z pieśniami dalekich Kresów wschodnich, lub z me­
lodjami górali Podhala i Tatr, a wtedy wystąpi pla­
stycznie różnorodność typów w melodji, w rytmice,
w budowie i charakterze muzyki.

Czy ponura i monotonna pieśń Kaszubów nie
odźwierciedla ich twardego życia na bezmiarach wód
Bałtyku? A pieśń ludu śląskiego! W rytmie twarda,
w melodji pełna energji, bez roztkliwień, rzadko po­
trąca o moll. Jest to pieśń pracy. Są w niej jakby
uder
enia młotów górniczych w kopalni i rytm tło..
ków maszynowych w hutach śląskich.

Na Kujawach, na Mazowszu, czy w Krakowskiem,
na dalekich równinach kresowych, pieśń ma tęsknotę
właściwą tamtejszemu krajobrazowi, ma nutę żalu,
zadumy i melancholji. Czasem odezwie się rytm
skoczny, zabrzmi ton pogody i wesołości, ale wnet
ustąpi miejsca nucie lirycznej; i znów dźwięki załkają
szlochem i znów popłynie melodja, pełna tęsknoty.

A jakże odrębna muzyka góralska! Muzykę tę
"odkrył" Stanisław Moniuszko, wprowadziwszy do
partytury "Halki" sławne dziś "Tańce góralskie".
Genjalną intuicją uchwycił Moniuszko ich znamien..
ne cechy, gdyż w Tatrach nie był i nie słyszał ory­
ginalnych melodyj góralskich. Do popularyzacyj me..
lodyj podhalańskich przyczynił się Mistrz Ignacy Pa­
derewski wydaniem "Albumu tatrzańskiego" w opra­
cowaniu fortepianowem na cztery ręce. Równocześ..
nie sonetami Franciszka Nowickiego i ze "Skalnem
Podhalem" Kazimierza Tetmajera nastąpił zwrot do
muzyki Podhala. Ostatnio pojawił się cenny zbiór
melodyj tatrzańskich p. -ł. "Muzyka Podhala". Wy­
dał je w ich oryginalnem brzmieniu Stanisław Mier..
czyński ; słowem wstępnem poprzedził je Karol Szy­
mt.nowski J w którego muzyce melodje góralskie od..
grywają ważną rolę, a Zofja Stryjeńska ozdobiła
zbiór ten barwnemi ilustracjami.'

Dla obcego wydadzą się może melodje 'tatrzań...
skie barbarzyństwem. A kto wie! Może nietylko dla
obcego? Mazur, Kujawianin, Kresowiec z nizin wscho..
du stanie bezradny wobec tych melodyj! Nie prze­
mówią one do niego ani mejodją, ani rytmem, ani
nastrojem. Muzyk, wykształcony na wzorach zacho­
du, oceni melodje tatrzańskie jako prymityw. W linji
melody)"nej występują obce interwale (zwłaszcza try­
ton, czyli kwarta zwiększona np. f - b ), także i rytm
ma odrębne cechy: drobny, o krótkiej frazie "za­
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dyszany" podobnie jak oddech tych ludzi którzy
 po
górach stąpają.

Jakże inaczej odczuje Podhalanin odrębne pięk­
no swych melodyj. Dla niego będzie to żywe i blis­
kie; tam bowiem drga znana mu nuta uczuciowa.
To co wydaje się obcemu barbarzyństwem, to dźwię­
czy tonem najgłębszych przeżyć osobistych dla sy­
nów tej ziemi, która zrodziła taką właśnie pieśń.

Dzisiaj dzięki zdobyczom filmu dźwiękowego,
słyszymy nieraz muzykę ludów egzotycznych, czy
to z głębi Azji, czy z Centralnej Afryki, czy z Po­
linezji. I zdziwieni nią jesteśmy. Zapytujemy: "To
ma być muzyka? Przecież to jakiś pisk czy skrze­
czenie niemowlęcia! A przecież krajowcy tamtejsi
zachwycają się swoją muzyką i słuchają jej ze wzru­
szeniem. Nie ulega wątpliwości, że naodwrót nasza
muzyka minęłaby dla "ich bez najmniejszego wra­
żenia, a przynajmniej wydałaby się im dziwna.

W tym fakcie tkwi istota zagad \ienia, skąd się
bierze odrębny czar i piękno muzyki w każdym na­
rodzie?

Oto przez dźwięki muzyczne przepływa ta­
jemny fluid uczucia; jest to głos naszej duszy,
jest to echo tej ziemi, z której wyrosła pieśń.
Muzyka pozostaje bowiem w najściślejszym zwią­
zku z wszystkiemi czynnikami, danemi przez przy­
rodę, a więc 'L. glebą i z klimatem. Inaczej śpie..
wają mieszkańcy nizin rozległych, inaczej syno...
wie stepów, inaczej znów mieszkańcy gór. Tam,
gdzie niemal nez przerwy świeci słońce J tam i w mu­
zyce panuje słoneczny blask i pogoda, tam wre
temperament i życie. Dowodem tego canzona ne­
apolitańska, rozegrana wesołością i werwą, roze­
śmiana, jak roześmiana jest dusza mieszkańców
południa. Tam zaś, gdzie nieustanne mgły spowi­
jają krajobraz oponą zadumy -i ciszy, tam i muzyka
tchnie smutkiem i odznacza się ponurym tonem pół­
nocy. Dość wsłuchać się w muzykę J. Brahmsa, by
wyczuć w niej nastrój zadumy. A muzyka E. Griega!
Czyż niema w niej echa skandynawski"ego krajobra­
zu, jego sennych tajemniczo drzemiących fjordów
norweskich?

Temperament narodu i jego psychiczne właści­
wości stwarzają również odrębny typ muzyki.

W najczystszej formie, w całej krasie i bogac..
twie zachowuje te cechy indywidualne muzyka l u­
d o W a. W niej odźwierciedla się dusza narodu. W na..
szej pieśni ludowej zaklęty jest duch narodowy pol..
ski: nagłe przeskoki usposobienia, przerzucanie się
z nastroju w nastrój i jego kontrasty: liry' zny sen­
tyment, marzycielska skłonność do tęsknoty, a obok
tego: brawurvwy rozmach wesołości i impulsywność
porywu. Ludowa pieśń polska, zwłaszcza ta, która
jest utrzymana w rytmie tanecznym, czy to Krako..
wiak, czy oberek, kujawiak, czy mazurek, posiada
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tak odrębne i oryginalne cechy, że musimy ją uwa­
żać za najczystszą krystalizację na.szej narodowej
muzyki. Leżą przed nami skarby ludowej melodji
i czekają tylko, ażeby z nich czerpać pełną dłonią.

Tak czynił Chopin; pieśń ludowa była źródłem
jego natchnień! Genjusz jego zdołał z ducha tych
melodyj wyczarować świat piękna o takim blasku,
jakiego przed nim nie znała muzyka, i to nietylko
nasza. Chopin nie kopjuje i nie przetacza nigdzie do­
5łownie mejodyj ludowej. On tworzy w duchu pieśni
ludowej, to jest zachowuje jej cZar, jej wdzięk me­
lodji, jej prostotę, szczerość, bezpośredniość wyra­
zu jej odrębność budowy i charakter nastrojowy.

Niestety! za przykładem Chopina nie poszli je­
go na
tępcy. Przeciwnie! Za cel swej twórczości
uważali to, że mogli naśladować obcych i powta­
rzać aż do znudzenia to, co już dawno powiedzieli
kompoz1 torzy zachodnio - europej.scy, a zwłaszcza
niemieccy.

Przed wielką wojną bowiem panowało ogólne"
przekonanie, że jest tylko jedna muzyka o wyso­
kiej wartości artystycznej t. j. muzyka niemiecka.
I myśmy. ulegli sugestii wielkich nazwisk, jak: Bach,
Haydn, Mozart, Beethoven, Schubert, Schumann,
Wagner. Poza arcydziełami tych mistrzów nie wi­
dzieliśmy innej. Francuską muzykę nazywali Niemcy
lekceważąco "la musiquette" t. zn. muzyczka: na
włoską muzykę patrzyli niemal z pogardą, zwłaszcza
odkąd Wagner rtlzpoczął walkę z operą włoską, którą
uważał za coś zwyrodniałego, nie mającego ze sztu­
ką nic wspólnego. Hegemonja Niemców w muzyce
była bez konkurencji. Oni dawali ton opinji po­
wszechnej i urabiali ią. Muzyka ludów słowiańskich
nie miała dla nich żadnego znaczenia: jedynie ro­
syjska muzyka ciekawiła ich swym egzotycznym to­
nem; natomiast muzyka polska dla nich nie istniała.

Jakże jednak daleko posunęli się Niemcy w swem
zaślepieniu!

Czy naprawdę owi koryfeusze muzyki niemiec­
kiej byli Niemcami czystej krwi? Poddajmy kolejno
pochodzenie ich pobieżnej rewizji: Józef Haydn po­
chodził z pogranicza austrjacko-słowiańskiego. Chor­
waci uważają go za swego narodowego kompozy­
tora, a na dowód tej przynależności Haydna do Sło­
wian podaję fakt, że w jego muzyce jest bardzo
wiele melodyj chorwackich.

Ludwik van Beethoven, ów "największy genjusz
muzyki niemieckiej" - jak go nazywają Niemcy,
jest Flamandczykiem z pochodzenia, jak to stwier­
dziły ostatnie badania zapomocą rodowych doku­
mentów! Dzisiaj rewindykują gJ dla siebie Holen­
drzy i stawiaj4 w Panteonie swych narodowych bo­
haterów ducha jako swego obok Rembrandta, Ru­
bensa, Van Dycka.

Franciszek Schubert pochodził z górniczej ro­
dziny słowiań :skiej, mieszkającej na pograniczu Mo­
raw i Sląska! Stąd to w jego muzyce tyle pierwia­
stków słowiańskich, przypominających nutą swą na­
sze dumki, a nawet melodje Chopinowskie.

'A Robert Schuman! to przecież, jak sami Niem­

cy przyznają, Łużyczanin z pogranicza sasko-wen­
dyjskiego; w charakterze swojej muzyki, w melan­
cholji swego usposobienia jakże słowiański! Jak
mało u niego pierwiastków niemieckich.

Nakoniec Ryszard Wagner. Podobno Żyd z po­
chodzenia po ojcu! Sławny filozof i wielbiciel Wa­
gnera, Fryderyk Nietzsche, wyczuł to z właściwą'sobie
intuicją, że w muzyce Wagnera jest jakiś pierwiastek,
oucy muzyce niemieckiej i przeciwstawiał Wagne­
rowi Brahmsa, mó", iac, że w muzyce Brahmsa "jest
więcej krwi niemieckiej niż w muzyce wagnerow­
skiej". Nietzsche zwrócił jeszcze-uwagę na :to, że
sławny antysemityzm Wagnera, był tylko pozorem
za którym chciał Wagner ukryć własne żydowstwo !

Gd2ież są zatem o Ni przedstawidele:rdzennie
narodowego ducha niemieckiego w muzyce? Z tym
bolesnym faktem musieli się pogodzić Niemcy:dzi­
siaj. U padła ich bezwzględna hegemonj a w muzyce.

A myśmy ich ślepo naśladowali; to naślado
nktwo spowodowało największe spustoszenie w:na­
szej muzyce. Zasugerowani wielkością Niemcól.\T, nie
umieliśmy ocenić ani docenić stanowiska i;wartości
naszej muzyki. Dopiero teraz spadła nam łuska
z oczu i teraz dopiero widzimy, jakie skarby bez­
cenne posiadamy, jaki czar i piękność wionie z mu­
zy ki polskiej.

Wpatrzeni w Niemców, jak w fęczę, zapomnie­
liśmy o naszych d a w n y c h m i s t r z a c h z epo­
ki polskiego renesansu w wieku XVI: Wacław Sza­
motuIski, Marcin ze Lwowa - Leopolita, Mikołaj Go­
mółka, Tomasz Szadek, Mikołaj Zieleński, są wiel­

. kimi koryfeuszami "złotego wieku" i naszą chlubą
narodową. Polskość ich nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. O tern mówi nam duch ich muzyki. Ich
kompozycje religijne, przeznaczone na chór a cap­
pella, rozbrzmiewały w Katedrze Wawelskiej i roz­
siewały podniosły nastrój. Myśmy o nich zapo­
mnieli! Dzisiaj dopiero staramy się naprawić to zło,
któreśmy wyrządzili. Dzisiaj wskrzeszamy ich mu­
zykę i z podziwem stajemy wobec natchnionego
piękna, zaklętego w jej dźwiękach.

Zapomnieliśmy lekkomyślnie jeszcze o innym
skarbie naszej muzyki: o naszych t a ń c a c h. A był
czas, gdy. Polnisch Dantz", "Chorea polonica" czyli
taniec polski był przedmiotem podziwu w całej Eu­
ropie; wszędzie go naśladowano: kompozytorzy nie­
mieccy i francuscy XVi i XViI. wieku starają się
w tańcach swoich pochwycić ten niezrównany ton,
którym odznaczały się nasze tańce. A polonez!
W wieku XVIII, nie było w Europie kompozytora,
któryby nie pisał polonezów. Czem fascynował ob­
cych nasz taniec? Oto rytmem żywym, a wytwor­
nym i melodją uczuciową i szlachetną i tak piękną,
jakiej nie miała muzyka żadnego innego narodu eu­
ropejskiego. I myśmy lekkomyślnie tę głęboką nutę
naszych tańców narodowych zaprzepaścili! A skąd
jak nie z ducha tych tańców zaczerpnął natchnie­
nie Chopin do swych genjalnych poematów. Jego
ma.zurek i polonez są najdoskonalszym wyrazem.polskości. (C. d. n.)
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Artykuł ten rozpocznę małą dygresją i przy­
toczę niewielki ustęp z autobiografji największego
krytyka muzycznego ubiegłego stulecia Edwarda
H,anslika, który był jednym z sędziów muzycznych
"a słynnej wystawie paryskiej w roku 1867-ym. Czy­
tamy tam:

"Podczas gdy udział publiczności w czasie popi­
sów francuskich związków śpiewaczych i związków or­
kiestr dętych był stosunkowo niewielki, to ten napraw­
dę międzynarodowy turniej orkierstr wojskowych w Pa­
łacu Przemysłowym odbył się przy niebywałym nat/o­
ku. Brało w nim udział dziewięć państw: Austrja, Pru
sy, Rosja, Francja, Hiszpan;a, Belgia, Holandja, Bawa­
rja i Baden. Każda z orkiestr wojskowych miała ode­
grać dwa utwory: uwerturę z "Oberona" (jako "Mor­
sceau impose") i jedną kompozycię wedle wyboru wła­
snego. To też była to praca nielada, w ogromnej sali
wypełnionej tłumem, liczącym najmniej 2J.000 ludzi,
wysluchać uważnie, od godziny l-ej prawie aż do 7-ej,
popisów dwudziestu orkiestr wojskowych. Przy tej spo­
sobności do tego stopnia znienawidziłem moją ulubio­
ną uwerturę z "Oberona", że później przez długie la­
ta musiałem jej unikać. Jednak ten caly trud został
sowicie oplacony wspaniałym sukcesem naszych Au­
strjaków. Nigdy nie doświadczyłem na sobie z taką
mocą potęgi patriotyzmu, który w ojczyźnie tak czę­
sto usypia, lub pod wplywem. krytycyzmu zmienia się
w coś zgoła przeciwnego, iak w tym momencie, kiedy
bezpośrednio po podziwu godnym popisie Prusaków na­
sze białe "waffenroki" ustawi/y się w półkole. Prusacy
zdobyli poklask, który wydawał się być niemożliwym
do przewyższenia. A jednak po muzyce Austrjaków
sala brzmiała jak burza, wszystko wrzeszczalo, ciska­
lo kapelusze i powiewało chustkami. Mieliśmy do po­
konania ;eszc7.e tylko jednego poważnego rywala, a to
"gardę" paryską, która - mając znakomitych wirtuo­
zów i będąc w posiadaniu nowych instrumentów Saxa
walczyła z precyzją zegarka. To też rozstrzygnięcie mię­
dzy temi trzema produkcjami nie należało do zadań
latwych. A ;ednak porozumieliśmy się szybko co do de­
cyzji, ażeby zamiast jednej pierwsze; nagrody rozdzielić
trzy rownorzędne między Austrją, Prusy i Francję".

Sześćdziesiątcztery lat upłynęło od tego Cza­
su i wiele rzeczy na świecie uległo gruntownemu
przewartościowaniu, zniknęły z horyzontu świata
istotnie wyborne orkiestry wojskowe austrjackie,
a jednak przytoczony obrazek pięknego międzyna­
rodowego współzawodnictwa na polu sztuki mu­
zycznej nie stracił niczego ze swego uroku, ani ze
swej aktualności. Przedewszystkiem widzimy, jak
wielką wagę przywiązywał najpoważniejszy ówcze­
sny krytyk muzyczny do zwycięstwa orkiestry woj­
skowej, reprezentującej jego ojczyznę. Uznawał bo­
wiem wielką wartość tego faktu pod względem pro­
pagandy międzynarodowej. A nie zapominajmy

i o tem, że był to okres olbrzymiego rozkwitu mu­
zyki, kiedy to Wagner stał u szczytu sławy.

Więc oceniajmy i my należycie wartość na­
szych orkiestr wojskowych, mających u nas do speł­
nienia pierwszorzędną misję kulturalną, misją po­
wszechnego umuzykalniania społeczeństwa. Mie­
szkańcom stolicy, lub większych miast polskich wy­
da się może to twierdzenie przesadą. To też w stu pro­
centach odnosi się ono tylko do miast prowincjo­
nalnych. Miasta, mające Opery i orkiestry symfo­
niczne, na orkiestry wojskowe nie zwracają uwagi,
chociaż i tam mają one swych wielbicieli, zwłaszcza
młodocianych. Jednak inaczej ma się rzecz na głę­
bokiej prowincji, gdzie poza orkiestrą pułkową nie­
ma żadnej innej i gdzie ona urasta do roli jedynego
czynnika szerzącego kulturę muzyczną!

Gdy sięgnę do moich wspomnień dziecinnych,
to przypominam sobie, jak to mój już nie żyjący
ojciec, prokurator w kresowem mieście Tarnopolu,
człowiek bardzo muzykalny i bardzo' kulturalny, to­
warzyszył nieraz orkiestrze wojskowej aż do bram
cmentarnych, albowiem bardzo lubił marsze żało­
bne. A była to doskonała or
iestra 55 p. p., mająca
za kapelmistrza niezrównanego kornecistę p. Ma­
zaka. Orkiestra ta dawała na kilkanaście lat przed
wojną koncerty symfoniczne. Ona to już wówczas,
gdy biegałem jeszcze w krótkich spodenkach, za­
poznała mię z uwerturami do r.Lohengrina", "Tann­
hiiusera" i innemi. Pierwszą prawdziwą orkiestrą
symfoniczną usłyszełem we Lwowie, mając lat 11,
w teatrze hr. Skarbka pod Czelanskim. \Vrażenie
było niezapomiane. Pierwszym moim nauczycielem
muzyki, był wspomniany kapelmistrz Móz:3k.

Co prawda wówczas nie było jeszcze radja,
które dociera dziś do największych bezludzi i daje
możność słuchania transmisyj nawet 'Z ...Bayreuthu.

A jednak bezpośrednie zetknięcie się z żywym
zespołem orkiestrowym, to przecież różnica. Więc
nasze orkiestry wojskowe stanowią jeszcze ciągle
prawdziwe reduty muz\1czne na głębokiej prowincji,
bo zestawmy np. nasze stosunki muzyczne ze sto­
sunkami w Niemczech. U nas w chwili obecnej ani
jednej Opery (I), tam kilkadziesiąt, trzy w 
amym
Berlinie. A ileż orkiestr symfonicznych I Przytem
każda mieścina i wioska ma swój związek śpiewa­
czy i jakąś bandę, chociażby strażacką. Ogrom ich
organizac:.ji śpiewaczej został ujawniony na ostat­

, niem zjeździe Szubertowskim , przed trzema laty
w Wiedniu, kiedy to zjechało się 160 tysięcy nie­
mieckich śpiewaków. To armja, potęga! A 45.000
śpiewało razem, czysto i rytmicznie.

A gdzież my jesteśmy? Nasze zjazdy śpiewa­
cze nie przekroczyły, zdaje mi się, jeszcze nigdy
cyfry 10.000.

A teraz należy postawić sobie pytanie, czy ten
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ważny czynnik kulturalny, orkiestry pułkowe, speł­
niający swą misję i wśród społeczności niewojsko­
wej, spotyka się wszędzie z uznaniem i znajduje
możliwie największe poparcie?

Odpowiedź wypadnie przecząco. Jeszcze do
niedawna pojawiały się w naszym Sejmie interpe­
lacje, domagające się formalnego zakazu koncer­
towania orkiestr wojskowych w lokalach publicz­
nych. Domagał się tego bowiem, Zawodowy Zwią­
zek Muzyków, który dowodził, że orkiestry wojsko­
we odbierają chleb jego członkom. Więc
rozmai­
tym jazzbandom wolno zarabiać grube tysiące po
dancingach, ą orkiestrom wojskowym- nie wolno na­
wet dorobić sobie na nowe instrumenty, które się
przecież. zużywają i na nowe utwory muzyczne?
Bo trudno przerzucać całkowity ciężar ich utrzy­
mania na administrację wojskową i korpus oficer­
ski, skoro korzysta z nich również i ludność cywilna.

Uniemożliwiając lub utrudniając orkiestrom
wojskowym jakikolwiek zarobek na mieście, docho­
dzimy do tego absurdalnego stosunku, który nie ist­
niał nawet w czasach niewoli, kiedy te orkiestry
czerpały swój materjał ludzki z innych narodowości.
Np. wszystkie orkiestry austrjackie w Małopolsce
składały się przeważnie z Czechów. I wówczas wol­
no im było grać po restauracjach i kawiarniach,
a dzisiaj nie, dlatego, że rekrutują się z własnych
obywateli, tylko że przebranych we własny mun­
dur żołnierski...

Coś w tern rozumowaniu szwankuje.
A przytem, by sięgnąć do porównania, dla­

czego wolno lekarzowi wojskowemu mieć swą kli­
jentelę prywatną, a muzykowi wojskowemu niewol­
no dorobić sobie do swego żołdu wo'jskowego?
Wszak ten lekarz pobiera również pensję wojsko­
wą i również robi konkurencję lekarzom cywilnym.
Bo jeżeli ten lekarz wojskowy jest partaczem, to
i tak nikt do niego nie pójdzie. Tak samo, jeżeli
orkiestry cywilne będą lepsze, to wojskowych nikt
nie wynajmie.

Całe nasze życie opierać się powinno na ucz­
ciwej konkurencji. Nikt nie twierdzi, że orkiestry
wojskowe mają sie przekształcać na jazzbandy i od­
bierać chleb tamtym specjalistom. Ale czyż we
wszystkkh lokalach publicznych mają być konie­
cznie jazzbandy? Oto np. w Zakopanem trzy re­
stauracje z dancingami, Morskie Oko, Trzaska i Kar­
powicz mają swoje jazzbandy, ił orkiestra wojsko­
wa 20 p. p. koncertuje przez cały sezon letni z po­
wodzeniem w parku zakładowym, a jej dzielny ka­
pelmistrz mjr. Schreyer organizuje nadto Operę

Str. 117

górską, o której nie pomyślała żadna z orkiestr kon­
certujących w Morskiem Oku, u Trzaski i u Kar­
powicza... l na wystawieniu "Halki" i "Pomsty'Jont­
kowej" na tle prawdziwego Giewonta kultura na­
rodowa coś zyskała, - a na podrygach u Trzaski
i Karpowicza nikt nic nie zyska, a niejedna dan­
serka może nawet coś utracić...

A przytem ten kawałek chleba, o którego po..,
zbawianiu tak dużo mówi się i pisze, jest przeważ­
nie wybornie omaszczony. Przytoczę przykład
z przed lat dwóch: młody chłopak puzonista opusz­
cza nagle po dwóch latach zespół jednej z orkiestr
stołecznych - i otrzymuje w zespole jazzowym
30 zł. dziennie. A cały zespół 36 p. p. (20 ludzi)
oferuje się do "Luna Parku" za 50 zł. dziennie i zo­
staje przelicytowany o 20 zł. w dół przez zespół
cywilny

A gdzie ten chłopak wyuczył się grać na pu­
zonie, jeżeli nie w orkiestrze wojskowej? Chyba nie
w Konserwatorjum.

Więc orkiestry wojskowe nietylko, że umuzy­
kalniają całe społeczeństwo, lecz nadto stanowią
szkołę i nie wyczerpany rezerwuar z którego czer­
pią orkiestry cywilne, zwłaszcza materjał drewniany
i blaszany. I naprawdę opłakany byłby los drugich,
gdyby zabrakło pierwszych. Z samego tylko zespołu
36 p. p. pięciu do sześciu członków odchodzi co
roku do Opery i Filharmonji. Nie wolno więc za­
pominać o tej ważnej roli pedagogicznej, jaką speł­
niają orkiestry pułkowe. Ich kapelmistrze twierdzą,
że prawie w każdej orkiestrze restauracyjnej czy
kawiarnianej widują swoich byłych muzyków. A więc
kto im dał fach i chleb, jeżeli nie orkiestry wojskowe?

O tern wszystkiem nie wolno zapominać i pa­
trzeć na orkiestry pułkowe tylko pod kątem widzenia
walki zawodowej i klasowej. W państwie demo kra..
tycznem wojsko nie stanowi kasty społecznej, na
wzór kapłanów egipskich i przedwojennych "leutnan­
tów" austrjackich, spoglądających z góry na wszyst­
kich innych obywateli klasy drugiej i następnych.

Orkiestrom wojskowym poświęca również zbyt
mało miejsca codzienna prasa muzyczna. Zanied­
bują je również nasi kompozytorowie. A wszak
nawet wielki Beethoven pisywał IYaarsze na orkie­
stry wojskowe. Czyż nie lepiej napisać dziesięć
dobrych marszów na orkiestry dęte, aniżeli jedną
poronioną symfonję?

Oto garść myśli zasługujących na zastanowie­
nie. Na rywalizację zgoda lecz na podłożu art y­
stycznem, ale nie klasowem. Muzyk w mundurze nie
może być gorszy od przebranego po cywilnemu.

I

i

i
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Pierwsze wzloty muzyki świeckieJ.

III

Ogółem wziąwszy, wiadomości o pieśni ludo­
wej wczesnego średniowiecza są bardzo szczupłe,
prawie żadne. Wedle wszelkiego prawdopodobień­
s twa, zaczęła ona powstawać w tym okresie dzie­
jów, kiedy to po wędrówce narodów (V w.) życie
społeczne zaczęło się ustalać, a języki wykształ­
cać, co oczywiście nie daje się pomyśleć bez sprzy­
jających warunków bytu powszedniego.

Germanja, Galja i Brytanja miała swych bar­
dów, Skandynawja - skaldów, Słowiańszczyzna ­
gęślarzy i wajdelotów. Z wprowadzeniem chrześci­
jaństwa, pieśń ludowa musiała się poddać władzy
Kościoła, jakkolwiek i naodwrót trudno przypuścić,
aby na pieśń Kościelną nie miały wpływu czynniki
świeckie: charakter ludu, obyczaje i zakorzenione
tradycje przeszłości. Ale w oczach ludzi niosących
oświatę, pieśń ludowa znaczenia nie miała, przy­
najmniej w owych odległych czasach przeszłości.
Kronikarze notowali w danym razie teksty popu­
larnych piosenek o ile odnosiły się one do naj waż­
niejszych wypadków w kraju, lub do wybitnych oso­
bistości o rozgłośnem imieniu. Mnichom pracują­
cym nad muzyką, zajętym pisaniem traktatów mu­
zycznych lub praktyką, której ośrodkiem był cho­
rał gregorjański, melodja ludowa mogła się wyda­
wać tylko czemś zupełnie znikomem. Pogląd ten
zmienił się wprawdzie później, lecz zanim przyszło
do tego, wieki upłynęły całe, a melodje tymcza­
sem zanikły.

Silniejszym może niż śpiew pierwiastkiem mu­
zyki świeckiej była gra instrumentalna, bez której
trudno sobie wYQbrazić społeczeństwa, choćby i bar­
dzo odległej przeszłości. Przy tańcu zwłaszcza, in­
strument był niezbędny dla podtrzymywania rytmu.
Potrzeby ludności zaspakajali pod tym względem
wędrujący muzykanci, którzy bądź pojedynczo, bądź
w całych bandach przeciągali ze wsi do wsi, z miasta
do miasta, uczestnicząc w zabawach ucztach i We­
selach. W Niemczech, na czele takiej bandy stał
t. zw Geigerkonig król skrzypków, o stopień niżej
od niego: Pfeiffer- Konig - król flecistów. W ohec
prawa, wędrujący muzykanci nie cieszyli się uZna­
niem. Przyjmowani z radością i niezbędni w chwi­
lach uciechy, po spełnieniu swego zadania, opusz­
czać musieli mury miasta natychmiast, gdyż się ich
obawiano J jako ludzi bardzo niskiej kategorji, dla
własności l spokoju obywatelstwa miejskiego nie­
"ezpiecznych, mogących zawlec chorobę, lub inne
jdkie sprowadzić nieszczęścia. Mimo to, pełno ich
było wszędzie, tak w Niemczech jak we Francji,
gdzie nazywano ich ministrelami (ntenestriers), lub
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kuglarzami (jongleurs). Miasto Wiedeń w roku 1288
pierwsze utworzyło stałą bandę trębaczy i oboi­
stów miejskich, nadając jej prawa i osobne przywi­
leje. Od tego czasu powstaje coraz więcej podob­
nych organizacyj, na których czele staje zwyczaj­
nie jakiś protektor, magnat. Ogół nazywa go "Mu­
s1kgrafem" .

Muzyka świecka rozporządzała znaczną liczbą
instrumentów, które jakkolwiek prymitywne, celo­
wi swojemu odpowiadały całkowicie. Wiele z nich
zanikło dość wcześnie, inne rozwinęły się następnie
w bardzo kunsztowne, co jednak przed końcem
XVI w. nie nastąpiło. Pewna część pozostała na
zawsze własnością ludu, a główną przedstawicielką
tego typu jest I i r a w i e j s k a spotykana u nas w rę­
ku dziadów odpustowych. Konstrukcja jej prosta
złożona ze skrzynki, strun, koła poruszonego korbą
i klawiszy, pochodzi zdaniem barJaczy z wieku IX,
była znana w owych czasach jako t. zw. organis­
tron, a zachowała się bez jakichkolwiek zmian do
dnia dzisiejszego.

Liczne nazwy średniowiecznych instrumentów
tak strunowych jak dętych J niezawsze mogą nam
dać dokładne pojęcie o ich znaczeniu a tern mniej
o szczegółach ich budowy. Zasadniczo, poza trój­
kątną h a r f ił, strunowe instrumenty możemy sobie
uzmysłowić w formie dwojakiej: równoległoboku
z jednej strony a owalu z drugiej. W wielu wypad­
kach, równoległobok przyjmował owalne wygięcia,
czego przykładem są skrzypce, początkowo w Ii­
njach proste, później we właściwy sobie sposób za­
okrąglone. Owal pojawiał się w kształcie melona lub
gruszki. Zresztą pomiędzy wszystkiemi instrumen­
tami zachodzi jakieś .pokrewieńl)two J jeden z dru­
gim posiada zawsze pewne szczegóły będące łącz­
nikiem. M o n o kor d jest taksamo jednostrunną
skrzynką jak t r u m s z a i t instrumert basowy pra­
ojciec kontrabasu; struny mogą być zażywane za­
pomocą smyczka J jak przy s k r z y p c a c h, lub za­
pomocą pałeczek jak przy c y m b a łka c h (zna­
nych już w starożytności), niemniej poruszane bez­
pośrednio palcami jak przy h a r f i e, l u t n i, g i t a­
r z eJ t e o r b a n i e i rozlicznych m a n d o l i n a ch.
Klawisze, początkowe stosowane w organach jako
przyrzil d wprowadzający ruch powietrza zamknię­
tego w piszczałkach, później stały się dźwignią po­
ruszającą młotek przy klawikordzie i jego pierw­
szych bardzo jeszcże niezręczny
h odmianach. Po­
czątki k] a w i kor d u, otoczone mgłą, zdają się być
związane z instrumentami najdawniejs2emi jak
p s a l t e r i o n znany w starożytności, r o t a lub
pokrewny jej irlandzki instrument strunowy kro u t
(croft). Instrumenty kształtu owalnego, opatrzone
długą szyjką, pochodziły ze Wschodu a z rozlicz­
nych ich odmian powstała I u t n i a w późniejszem
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średniowieczu najbardziej rozpowszechniony in­
strument.

Zupełnie odmienną rodzinę stanowiły instru­
menty dęte drewniane i metalowe: f l e ty, s Z a­
ł a m a j e, p o m o r t y, z których później powstał
f a g o f, r o g i i trą b k i używane w pierwotnych
swych bardzo rozlicznych formach, a następnie zwol­
na ulepszane, stosownie do rozwoju muzyki instru.
mentalnej Kościół uznawał w średnich wiekach je­
den tylko instrument, i to w początkach, jedynie ja­
ko środek pomocny do śpiewu. Tym instrumentem
były o r g a n y, jak wiadomo złożone z piszczałek
i miechów, a więc należące również do grupy dę­
tych. W starożytności-, były znane jako t. zw. h y d­
r a u l i c z n e (wodne), gdyż jak się zdaje woda re­
gulowała działanie miechów. Konstrukcja ich nie
jest znana nam dzisiejszym, jakkolwiek istnienie
tych organów potwierdzają odnalezione zabytki
przeszłości. Organy p n e u m a t y c z n e, zasadni..
czo na tej samej mechanice oparte co dzisiejsza,
wprowadził Kościół już w VIII wieku. Były one jed­
nakże zbudowane w sposób bardzo prymitywny, kla.
wisze uginały się tylko pod naciskiem pięści lub

. łokcia, a mimo wielkiej ilości miechów i jeszcze
większej piszczałek (liczba ich dochodziła niekiedy
do kilkuset) tonów zaledwie tylko 12-13. Sporzą­
dzanie tych instrumentów było tak kosztowne, że
tylko monarchowie przesyłali je sobie w darze. W po..
czątkach małe, później coraz większe (organy w Win..
chester w X. w. ustawione w tamtejszej katedrze
miały 26 miechów i 400 piszczałek) wychodziły prze..
ważnie z rąk duchownych. Pomiędzy ich wytwór­
cami spotykamy w XI w. nawet jednego z papieży.
Najpierwsze instrumenty oprócz nadmienionego po..
wyżej, posiadały niemieckie miasta Akwizgran i Mag..
deburg, oraz francuskie Compiegne, ale ogólne roz­
powszechnienie organów we Francji nastąpiło do­
piero w XII w. W trzy wieki później, organy docze..
kały się bardzo wielu ulepszeń, a widzimy je już
wszędzie w całej Europie środkowej. Jakkolwiek po­
czątkowo Kościół powierzał im skromne zadanie
podtrzymywania głosów śpiewackich to jednak z tą
już chwilą wszedł do chorału gregorjańskiego nie..
wątpliwie pierwiastek harmonji, który następnie roz..
rósł się potężnie i muzykę kościelną poprowadził
wspólnie z wielogłosowością na nowe drogi.

W całej tej pracy ludzkości obudzonej do kul­
turalnego życia, widzimy na wszystkich punktach
wyrabianie się środków technicznych, pod naciskiem
różnorodnych czynników ducha i woli. Uczucie, wy­
obraźnia twórcza i umysł kalkulujący, pracują jed­
nocześnie. Z jednej strony wiara jest podnietą dla
uczucia i wyobraźni, a dyscyplina kościelna zaprzę­
ga tysiące umysłów i rąk do pracy; z drugiej ży­
cie doczesne upomina się o swe prawa, wytwarza
różnorodne melodje i pieśni: taneczne miłosne i o­
byczajowe, biesiadne, bohaterskie i bojowe, sielan­
kowe, pasterskie i wiele wiele innych. Dzwony z wie­
ży kościelnych wzywają do modlitwy, lub czarują
ucho skombinowanemi tonami sztucznych przyrzą..

dów grających (carillon), trąbki wygrywają hejnały,
fanfary rogów i piszczałek powiększają splendor
rycerstwa, bębny warczą rytmicznie, uczuciowo od..
zywa się fujarka pastusza lub brzęk gitary... Cały
ten świat dżwięków porusza się nieustannie, kie..
rując się głównie instynktom, wrodzonym zmysłem
piękna i wewnętrzną konieczn-ością wyładowania się
na zewnlłtrz, aby wytworzyć spólnotę wrażeń. W po­
czątkach, zdaje się zupełnie niepotrzebować wie..
dzy gromadzonej w celach klasztornych, obchodzi
się bez teorji, bez nut, bez wskazówek nauki. Tra..
dycja i naśladownictwo są rodzicami tej "sztuki",
nieposiada ona "kompozytorów", a jednak żyje dzię­
ki nieświadomej, ukrytej twórczości; zrzadka tylko
chwyta okruchy mądrości klasztornej, ale postępuje
mimo to naprzód. Naiwna ufność w swe siły, uzdol­
nienie, i nieprzeparta żlłdza olśniewania drugich,
wydobywają z tych dyletanckich rzesz - bo tak­
byśmy je dziś nazwali - jednostki podziwiane, po­
szukiwane, i uwielbiane przez ogół.

Wobec tych bogactw złoźonych w piersi ludz­
kiej, nic dziwnego, że skoro raz zaszedł sHniejszy
wstrząs dziejowy, sprzyjający sztuce, wyniki nie dały
czekać na siebie długo. Wstrząs ten przyniosły ze
sobą wyprawy krzyżowe w XI. i XII. stuleciu, jak
wiadomo przedsięwzięte w celach idealnych, wska­
zanych przez Kościół i wiarę, gdyż chodziło tu
o uwolnienie grobu Chrystusa z rąk pogańskich. Ca­
ła Europa środkowa, aż po wybrzeża Morza Sród­
ziemnego, uczuła się głęboko wzruszoną wznios­
łym celem wypraw krzyżowych, monarchowie i naj­
przedniejsze rycerstwo wiedli pełne _zapału tłumy
wojowników do boju. Zetknięcie się średniowiecz­
nego świata Europy ze Wschodem, z przyrodą peł.
ną uroku, z ludźmi odmiennej rasy, walki i przygo­
dy awanturnicze, wszystko to musiało silnie oddzia..
łać na fantazję uczestników tych wypraw wojen­
nych. Opowieści, jakiemi powróciwszy do domu da­
rzyli żądne wrażeń koła swych znajomych. musiały
oczywiście zawierać w sobie niebywałe opisy cu­
dów i przygód, w czem i chełpliwość odgrywała nie­
zawodnie rolę niemałą. Braki zachodzące w wspo­
mnieniach uzupełniało się własną fantazją Zrodzić
się w ten sposób musiała niechybnie tajemnicza
istota romantycznej twórczości. Przedmiot opowia..
dań jak niemniej ich cel, nakazywał opowieściom
nadawać formę jak najwytworniejszą, powstawały
wten sposób: p i o s n ki (c ha n son s). balIa dy,
r o n d a (R o n d e l), układane zwrotkowo z t. zw.
refrenami, a jednlł z najbardziej rozpowszechnio..
nych była t. zw. L a i s (po niemiecku Leiche) której
pochodzenie sięgało bardzo- dawny'ch czasów i jak
się zdaje zwyczaju śpiewania przez lud responsjów
(Kyrie eleison) w kościele. Niektóre pieśni miały cha­
rakter służebny (slrventes) hołdowniczy. czasem
satyryczny, inne wyrażały współczucie lub skargę
(complainte) inne znowu rozłożone na parę osób, sta­
wały się)odzajem dialogów, co już było wyraźnym
początkiem późniejszych wodewil ów. a nazywało
się j e u x .. p a r t i s.

j
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Melodje te, o ile się utrzymały zadziwiają nas
nieraz swym wdziękiem a jedną z charakterystycz­
nych ich cech bywa niewątpliwie tonacja zgodna z na­
szym dzisiejszym systemem gam twardych i mięk­
kich. Pieśniom towarzyszyli sobie śpiewacy na har­

fie, rocie lub wioli, uderzając prawdopodobnie tylko
niekiedy jakiś interwał harmoniczny tercji lub kwin­
ty, a ograniczając się zresztą na podwajaniu to­
nów melodji.

(c. d. n.)

Prof. Dr. JÓZEF KOFFLER (Lwów !:

TEORJA MUZYKI I. KOMPOZYCJI.
(Ciąg dalszy)

XI.

Poniżej podajemy tylko główne interwały ze
skali C-dur i ich najczęściej używane zmiany. Dla
lepszego opanowania' należy przejść to samo we
wszystkich tonacjach do 7 P i 7 #

Pryma :*)

: III

I

,I

czysta: c'c;
zwiększona: c-cis; cis.c; c-ces; ces-c
'
podwójnie zwiększona: c-cisis, ceses.c; ces-cis.
Na jednym instrumencie zwykle nie można %a­

grać czystej prymy. Ażeby zagrać dwa tony o do­
kładnie tej samej wysokości nieodzowne są dwa in­
strumenty. Jak długo mowa jest o dwóch tonach
o dokładnie tej samej ilości drgnień t. zn. o prymie
czystej, można interwał nazwać również unizonem.
Przy pojedynczem lub podwójnem podwyższeniu
jednego z tonów prymy powstaje interwał zwyczaj­
nie lub podwójnie zwiększony. Zmniejszonej pry­
my nie można sobie nawet wyobrazić. W chwili, gdy
jeden z tonów zastępujemy chromatycznym tonem
sąsiednim interwał staje się większym od czystego,
a więc zwiększonym. Obojętnem jest, który ton chro­
matycznie zmieniamy; choć dla ćwiczenia korzyst­
niej jest nie zmieniać tonu wyjściowego.

Ucho nasze stara się skomplikowane interwały
zamieniać enharmonicznie na proste, n. p. prymę
zwiększoną c-cis, na sekundę małą c-des. Należy
się temu opierać, bo różnica jest pod każdym wzglę­
dem wielka. W temperowanym stroju są to zwykle
względy natury harmonicznej. Zaś akustycznie in­
terwały te różnią się jeszcze znaczniej; stosunek
'cis do c jest 25: 24, zaś des do c 16: 15. Interwał
c-cis nazywamy nółtonem chromatycznym. zaś c-des
półtonem djatonicznym.

Sckunda:

'I

Ił

II

" ,.

'I

11

I

wielka: c
d;
małe: c' des; ces-deses; cis-d; cisis-dis;
zwiększone: c-di..,: cis-di.sis; ces-d; ceses.d('s;
zmniejszone: ch-des; cisis-d; c-deses;
podwójnie zwiększone: c-disis; ces-dis; ceses-d.

*) Ze względów technicznyoeh musimy w obecnym zeszy.
de niektóre przykłady nutowe podawać w pisowni literowej. Ra.
dzimy jednak przepisać je pismem nutowem. będzie to zarazem
bardzo instruktvwnem ćwiczeniem.

'I

Współbrzmienie t
nów c i d nazywamy wiel­
ką sekundą lub djatonicznym całym tonem. W tem­
perowanej skali istnieje tylko jeden rodzaj takich
tonów całych, podczas gdy nietemperowany czysty
strój zna dwa rodzaje. (Jeden rodzaj c-d stoi w sto­
sunku 8: 9. zaś drugi d e w stosunku 9: 10 drgnień).

Wszędzie gdzie w temperowanym systemie mię­
dzy dwoma tonami można zmieścić tylko jeszcze
jeden pośredni stopień, tworzą te dwa tony wielką
sekundę. Same przez się zrozumiałe są tylko se­
kundy wielkie i małe t. zn. djatoniczny, cały i pół­
ton. Mają one znaczenie melodyjne. Zwiększona se­
kunda ma charakter harmoniczny. zaś zmniejszona
jest zjawiskiem figuracyjnem, (głównie jako nuta
zamienna),

Tercja:
wielka: c-e;
mała: c-es; ces-eses" cis-e.. cisis-eis;
zwiększona: c-eis; ces-e;
zmniejszona: cis-es; c-eses; cisis-e.
Tercje wielkie i mał
 są zawsze bardzo łatwo

zrozumiałe, zarówno ja ko składniki melodji jak i har­
monji. Są to charakterystyczne człony akordów kon­
sonujących. Zaś tercja zwiększona podlega jako in­
terwał zamianie na czystą kwartę. W akordzie staje
się zrozumiałą, o ile jeden z tonów porusza się na
sąsiedni jako prowadząca. Tercję zmniejszoną sły­
szymy jako wielką sekundę; ażeby tego uniknąć
należy zastosować szczególne środki ostrożności,
o czem w innem miejscu powiemy

Kwarta:
czysta: c-f;
zwiększona: c.fis; ces-f;
zmniejszona: c-fes; cis-f;
Czysta kwarta odgrywa wielką rolę jako od­

wrócenie czystej kwinty w akordach konsonujących.
Również jako interwał melodyjny jest łatwa do zro­
zumienia. Podobnie też kwarta zwiększona, która
jako swoista w starej kościelnej tonacji lidyjskiej,
nazywa się również kwartą lidyjską. Składa się ona
z trzech całych tonów (c-d.e-fis), stąd pochodzi inna
jej nazwa: tryton = (trzy tony). Jako nieśpiewny uni­
kała go stara muzyka wokalna.



--­

Nr. 8/9 Str. 121'ORKIESTRA
_ J.- _..... _ ......

Kwinta:

r

czysta: c-g;
zwiększona: c.g;s,. ces-g;
zmniejszona: c-ges" cis-g.
Wszystkie trzy odmiany zastosowuje się w a­

kordach. Lecz kwinta czysta jest z nich interwałem
najczęstszym i najważniejszym. Z niej tworzymy
akordy durowe i molowe, z kwi.....ty zaś zwiększon
j
buduje się trójdźwięk zwiększony. z zmniejszonej

zmniejszony.
Seksta:

wielka: c-a,.
mała: c.as.. cis-a;
zwiększona: c-a;s; ces-a"
zmniejszona: cis as: c-asas; cisis-a;
W rzeczywistości seksta jest niczem innem jak

tylko uzupełnieniem tercji na oktawę. Jest ona po.
dobna jak tercja ważnym składnikiem konsonują­
cych akordów, właściwie ich przewrotów. Seksta
zwiększona podlega zamianie na septymę małą, lecz
jest również często głównym składnikiem akordów
alterowanych. Seksta zmniejszona jest w przejściu

. możliwa.

Septyma:
wielka: c-b;
mała.: c-b; cis-b:
zmniejszona: cis-b; c-beses: cisis-b
.

Wszystkie trzy rodzaje septymy są częstemi
składnikami rozmaitych akordów dysonujących.

Oktawa:

czysta: c-c ł,.
zmniejszona: c.ces l; cis.c I ;
zwiększona: c-cis ',o ces-c l;
Jako interwał zrozumiałą jest tylko czysta okta

wa. Jednak w układzie polifonicznym jako przejścia
i opóźnienia często zjawiają się oktawy zmniejszone
i zwiększone.

Każdy muzyk - zarówno zawodowy jak i mi­
łośnik - powinie n opanować wszystkie rodzaje in­
terwałów. Ostrzegamy przed obliczaniem odległości
przy pomocy całych i półtonów, gdyż wówczas na­
stępuje regularnie niebezpieczna zamiana chroma­
tycznych i djatonicznych inteł'wałów.

Interwały, które przekraczają oktawę są powtó­
rzeniem już omówionych, zredukowanych w obręb
jednej i tej samej oktawy.

Interwały dzieli się zwykle następująco:
. konsonujące:

a). doskonałe: wszystkie czyste.
b). niedosKonałe : wszystkie wielkie i małe

tercje i seksty.
2. dysonujące: wszystkie sekundy i septymy

jakoteż wszystkie interwały zmniejszone i zwięk­szone. (C. d. n.).

Dyr. JULJUSZ ADAMSKI (Rohatyn)

j

,
CZYNNIK RASOWY i NARODOWOSCIOWY W MUZYCE.

I.

W zakresie antropologji już dawno badania ta­
kich przyrodników, jak Lineusz, Huxley, Haeckel i in.,
- doprowadziły do rozwiązania szeregu problemów
co do historji, anatomji, fizjologji, właściwości ge­
netycznych, morfologicznych mieszkańców ziemi ­
w szczególności poczyniono odkrycia w kierunku
budowy czaszki, szkieletu, ustosunkowania się człon­
ków, co do zabarwienia skóry, uwłosienia, wzrostu,
temperamentu itp. I,

Suma właściwości zewnętrznych, różniących lu.
dzi pomiędzy sobą, dała podstawę do podziału ludz.
kości na odrębne typy, reprezentujące oddzielne ra­
sy, szczepy i poszczególne rodziny ludów.

Dalszym etapem poznania ludzkości" były ba.
dania Lazarusa i Steinthala w dziedzinie psychi­
cznej antropologji, badającej właściwości duchowe,
wewnętrzne cechy, charaktery szczepowe, narodo­
we, odrębności psychiki rasowej, związek historycz­
ny między ludami. Cechy psychiczne grup etnicz­
nych oświetla dalej etnologja, lingwistyka (Hart­
mann, Ranke), wreszcie badania wkraczające w dzie­
dzinę kultury ludzkości. Badania np. Wundta dopro­
wadziły do wykrycia szeregu cech duchowych, które,

syntetycznie traktowane, złożyły się na pojęcie ty­
pu narodowego. Wykryto zatem u każdego szcze­
pu, każdej rasy pewne właściwości, cf'chy, a zatem
jakąś fikcyjną psyche zbiorową, wyposażoną w za­
sób przymiotów duchowych, zaznaczających się
w życiu społecznem, politycznem, etycznem i este­
tyczneł:n a więc w kulturze danego ludu, czy na­
wet rasy.

Niewątpliwie szereg właściwości uzewnętrznia
się w muzyce.

. , \JS

..
II.

. Kwest ja rasy i narodowości w odniesieniu do
muzyki wyłoniła się dopiero w wieku XIX., a przed­
tem przez długie stulecia nie była w rozwoju dzie­
jów muzyki ani znana ani uwzględniana. Przyczyny
tego zaniedbania leżały w istocie muzyki oraz w spo­
sobie traktowania jej, w źródłach, z których czer­
pano, w for_mach, które. pozostawały do dyspozycji.

· Przy.patrzmy się na chwilę źródłom, z których
płynie muzyka, a zauważymy że dąży dwoma m-"
rami: Jedna k u l t Y w o w a n a, świadoma celu, o­
parta na tradycji, na pewnej ustalonej ,formie, te
-'
oretycznie traktowana, mająca za sobą 
 SWą wie­

. I
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kową kulturę, swoje środki wyrazu, ideały, cele, pro­
gramy - nie zna ona granic -politycznych i ma cha­
rakter kosmopolityczny.

Druga natomiast, to owa nieskażona kulturą
pieśń ludowa, wyraz zewnętrzny nastroju wewnętrz­
nego, o formie prostej, zaniedbanej, żyjąca w swej
nieskalanej postaci, jako wykwit ducha narodu ­
owa "pieśń gminna", której nie zniszczą ani pło­
mienie, ani nie wydrze wróg, która "ujdzie cało",
nawet wśród niewoli narodu. Jest twór zbiorowej
duszy narodu, na dnie świadomości narodowej, pod­
świadomie powstały, narówni z mytem i klechdą...
niby dziki kwiat, na rodzinnej niwie wyrosły, niby
symbol narodowej jaźni, dźwiękami wyrażony, niby
odblask narodowych właściwości, prototyp cech
rasowych.

Muzyka artystyczna kroczyła w swoim rozwoju
utartym szlakiem, bogacąc celowo i świadomie treść
pieśni i doskonaląc jej formę, - miała bowiem za
sobą tradycję, doświadczenie, wiekowy rozwój. Prze­
jąwszy w spadku gamy i wątki melodyki grecko­
orjentalnej, oddalała się od swego praźródła: od
pieśni gminnej. Kościół chrześcjański średnich wie­
ków pielęgnował te zdobycze dla celów liturgicz­
nych i położył zasługi około rozwoju muzyki, umie­
jętnie traktowanej - stworzył chorał, muzykę men­
zuralną, rozwinął polifonję i muzykę instrumental­
ną. A gdy w późniejszych wiekach nastąpiła eman­
cypacja sztuki muzycznej z pod wpływu kościoła
katolickiego, gdy praktyka oddzieliła od siebie te
dwie sfery muzyczne: świecką od liturgicznej, za­
znaczył się nagle niebywały w dziejach muzyki roz­
wój i szalony postęp w dziedzinie muzyki wokal­
nej i instrumentalnej. Zbudowano mozolnie cały sy­
stem harmoniczny, zróżniczkowano formę muzycz­
ną, wytworzono style muzyczne, opere i symfonję.

Wreszcie klasycyzm wiedeński sięgnął po laury
pierwszeństwa, stworzył doskonały wzór architek­
toniki dźwiękowej monumentalnych arcydzieł na­
kształt owych niedoścignionych w formie marmu­
rowych budowli greckich, wzbudzających po dziś
dzień zachwyt całego świata.

Kosmopolitycznego charakteru muzyki, prze­
jętej z liturgiki kościelnej, nie zatarły dalsze wieki
rozwoju, lecz owszem cechy te typowe rosły w siłę
i jaskrawo wystąpiły u klasyków wiedeńskich. Stąd
też utwory ich imponowały rozumowi, wzbudzały
zachwyt jako wspaniałe świątynie, lecz Inroziły chło­
dem grobowym zimnych marmurów, nie dawały kar­
mu sercu, bo brakło w nich miejsca dla bóstwa.

W przeciwieństwie do tej muzyki artystycznej,
która przejmowała chłodem cmentarnym, pustką...
biło serce pełne gorących uczuć, żywem tętnem
w pieśni gminnej, zaniedbanej, w owej muzyce lu­
dowej, leżącej odłogiem i pielęgnowanej przez pro­
sty lud wiejski, zdala od wszelkiego wpł,ywu kul­
tury i artyzmu.

Już w VI. wieku przed Chryst., w starożytnej
Grecji sięgali poeci do prawzorów pieśni ludowej,
lecz późniejsza praktyka w średniowieczu zerwała

z tą metodą. Szkoła niderlandzka posługiwała się
pieśnią ludową ale jako materjałem, służącym do
imitowania rzemieślniczego, bezdusznego śpiewu.
W cechach śpiewackich miast średniowiecznych bra­
no motyw ludowy, lecz polerowano go kunsztownie,
ozdobiano dziwaczną figuracją, i tak długo przera­
biano i poprawiano, aż znikły indywidualne jego ce­
chy, i pieśń napuszysta, przejaskrawiona ornamen­
tyką odpowiadała ówczesnemu smakowi artystycz­
nemu. Porównać dałyby się te utwory z skromną
dziewczyną wiejską, przebraną w różną pstroka
ciznę dla eksperymentu, na próbę, aby możliwie za­
trzeć jej pierwotne pochodzenie.

I w XVIII. wieku sięgano w okresie przełado­
wania ornamentyką czyli w epoce Baroku do pieśni
ludowej tej krynicy prawdziwej poezji, lecz nie z za­
chwytu nad nią, lecz dla oryginalności, aby ją w for­
mie sztucznej, szminkowanej, przesłodzonej bujną
figuracją, wciągnąć w sfery dworskie, obok paster­
skich scen i sielskich strojów.

Naogół była sielska pieśń w pogardzie. Nie do­
ceniano jej wartości, nie pojmowano, że jest czyn­
nikiem twórczym, że ma w sobie siły niespożyte,
narodowe, których kultura nie zatrze, ani smak da..
nej epoki nie wytępi, że żyje wiecznie, jako cześć
niezniszczalnej duszy narodu.

Dopiero H e r d e r w Niemczech w wieku XVIII
dokonał przewrotu w pojęciach o pieśni ludowej.
Przedewszystkiem wykrył, że pieśń ludowa w swo..
jej praformie jest pierwotną mową całego narodu
(Gemeingut aIler Volker), jest prawdziwą poezją.
W praktyce "'swojej stwierdził te poglądy, pisząc w to..
nie ludowym (im V olks. ton) i wydając pierwszy zbiór
pieśni ludowych pod tył.: "Stimmen der Volker in
Liedern", do których Schulz (1747 -1800), niegdyś
bardzo ceniony muzyk, dorobił melodje. W ten spo­
sób pogardzana pieśń gminna, wyszła z ukrycia,
przyszła do głosu i poczęła coraz częściej zasilać
twórczość kompozytorską.

Już klasyk Haydn wprowadził przygodnie do
swych utworów melodje, wzięte od ludów słowiań­
skich. Po tej drodze kroczył też Ludwik Beethoven
i uwiecznił w swoich kompozycjach ludowe pieśni
rosyjskie i szkockie, lecz były to tylko próby szu..
kania nowych środków ekspresji, świeżością tchnę..
cych tematów, za silanie pracowni kompozytorskiej
ludowym materjałem dźwiękowym, a nie natchnie­
nie... czerpane z duszy narodu". (Niewiadomski :
"Z duszy narodu" Gazeta Muz. 1919.) Thayer "L. v.
Beethovens Leben" IV. 133 str. powiada wyraźnie
o Bethoovenie: "Załować wypada, że nie było mu
danem wstąpić w głąb ojczystych źródeł pieśni lu­
dowej, nęciła go tylko obca nuta".

III.

Świadomie i celowo sięgnął dopiero roman...
tyzm XIX. wieku do tych praźródeł prawdziwej po­
ezji: do pieśni ludowej.

Już Franciszek Schubert, niezwykle płodny
kompozytor, obfitujący we własne motywy, jako ty­
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powy romantyk, szukał podniet w muzyce ludowej
niemieckiej, odczuwał jej siłę twórczą, jej moc od­
działywania na twórcę i na odtwórców, i czerpał
z tego tajemniczego źródła pełnemi haustami. Mo­
tywy ludowe, rytmy charakterystyczne, posłyszane
barwy dźwiękowe, dawały mu impuls do tworzenia
i przeniknęły całą jego bogatą twórczość muzyczną
szczerością i prostotę pieśni ludowej. Muzyk ten
wprowadził w miejsce "arystokratycznego menueta
ludowy walec niemiecki, czyniąc z gminną muzyką
to, co romantycy uczynili w literaturze z poezją«.

Po tej samej drodze kroczył inny romantyk
niemiecki, a był nim Karol Marja von Weber, twórca
romantycznej opery niemieckiej. W jego" Wolnym
strzelcu" (opera: Freischutz) zasadniczym czynni­
kiem twórczym stała się ludowa pieśń, pełna pro­
stoty, o niewyszukanej formie, tłem zaś legendy lu­
dowe powstałe z zabobonów i przeslłdów ludzkich

na wsi, a treścią fragment życia niemieckiej wioski
zapadłej ze swojemi typami ludowemi.

Tu twórczość niemieckiego artysty - muzyka
skojarzyła się z bezimienną twórczością ludu nie­
mieckiego, - tu zbratał się artysta niemiecki z pie..
śnią swoją ludową, wyczuł przynależność rasową: tu
wreszcie przemówił naród n iemiecki po raz pierwszy
przez swego rodzimego twórcę bezpośrednio do słu­
chaczy, dając sztukę rodzimą duchem, formą, tre..
ścią, melodyką, rytmem i językiem - tu zatem czyn..
nik folklorystyczny i nacjonalny znalazł swoją re­
alizację, swą artystyczną formę.

Ci dwaj tedy kornpozytorowie niemieccy stali
się heroldami nowego kierunku. Po nich dopiero
zabrzmiała w całej pełni muzyka narodowa w kra..
jach europejskich a zatem przemówiła do mas zde..
cydowanym głosem rasa czy narodowość ze wszyst­
kiemi swojemi właściwościami i cechami.

(C. d. n.)

Z PRACY NASZYCH SZKÓL MUZYCZNYCH.
OD REDAKCJI:

Zwrociliśmy sifQ do wszystkich głównych szkół muzycznych z prośbą o przysłanie
nam sprawozdań, które będziemy sukcesywnie w miarę ich otrzymywania zamieszczać.

Państwowe Konserwatorjum Muzyczne w Katowicach.
Państwowe Konserwatorjum Muzyczne w Ka- w szkole, jak i w licznych towarzystwach śpiewackich,

towicach powstało z inicjatywy i mocą twórczej bractwach kościelnych i związkach zawodowych.
enerQji Pana Wojewody $ląskiego Dra Michała Gra- Pan wojewoda śląski Dr. Michał Grażyński, wi­
żyńskiego, który dzięki rozumnemu naświetleniu ca- dząc w kultywowaniu muzyki nietylko wielki kultu
łej sprawy przez Radcę Ministerstwa W. R. i O. P. ralny czynnik, ale i poważne źródło zarobkowe, któ..
Pana Janusza Mikettę, myśl tą polecił w czyn wpro.. re powinno służyć w pierwszym względzie dla za..wadzić. spokojenia potrzeb miejscowej ludności, polecił zor­Pan Radca J. Miket.. ganizować nowi! ucz el­
ta, po uprzedniem dokład- '

'" nię w sposób majlłcy nanem zbadaniu terenu u-'::, 'r " celu, nietylko danie ab­
znał celowość powstania ' \ 1 'i. L: , I ,j.i solwentom wiedzy muzy­takiej uczelni w stolicy "II. i:'i! ' : ' " . ,'I!I cznej, ale i możnościziemi śląskiej z następu- praktycznego zastosowa­jlłcych powodów. nia i wykorzystania tej­Na obszarach tak zwa.. że.
nego przemysłowego 0- Państwowe Konserwa­kręgu jeszcze po dziś dzień torjum Muzyczne w Kato.daje się wyczuć wielki brak wicach rozbudowano 5tO­zawodowych muzyków in- ,;. ',' sownie do potrzeb lOKaI..strumentalistów w dzia- nych. Za najważniejsze u..
łach gry na organach, for.. znano: "Szkołę organistów
tepianie, skrzypcach, a Państwowe Konserwatorjum Muzyczne w Katowicach. kościelnych", "Muzyczne
zwłaszcza na dętych instrumentach. Zapotrzebowa.. Seminarjum Nauczycielskie". Dział instrumental­
nie to jest stałe i bardzo znaczne, gdy zważy się wieI.. no - wokalny (podzielony na szkoły niższą, średnią
ką ilość orkiesirstrażackich, fabrycznych, kopalnia- i wyższą) oraz "Woj$kową Szkołę Muzyczną". Ta o­
nych, kolejowych, kościelnych, związkowych i moc:: statnia na terenie $ląska wielkie rokuje nadzieje z u..
przeróżnych zespołów kabaretowych, kinowych, 0- wagi na szczególne zamiłowanie ludności do gry na
raz restauracyjnych, gdzie niejednokrotnie zatrud- instrumentach dętych. W celu ścisłego wypełnienia
nia się personel złożony z obcokrajów . Pozatem, powyższych zadań, polecono Dyrekcji P. K. M. skom­
w szeregach nauczycielstwa dawał się odczuwać pletowanie poważnego grona nauczycielskiego i dra­
niedostatek wykwalifikowanych muzyków, którzy gą konkursu zgrupowano w uczelni nader wartościo­
mogliby rozwijać zamiłowanie do pieśni polskiej, wy personel pedagogiczny, który z zapałem wziął się
przez prowadzenie zespołów wokalnych. zarówno do pracy, zw lczając niestrudzenie przeróźne prze- : j
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szkody wynikłe z miejscowych warunkowo Tu pod­
nieść należy pomoc i opiekę jaką otacza młodą pla­
cówkę Pan Dr. Ludwik Ręgorowicz, Naczelnik Wy­
działu Oświecenia Publicznego SI. Urz. Woj. - Dość
wymienić nazwiska, jak prof. Zofja Kozłowska, Bro­
nisław Romaniszyn, Marja Gajekowa (śpiew), pp.
Prof. Józef Cetner, Zygmunt SzelIer, Tadeusz Kro­
tochwila (skrzypce), Mieczysław Szalesik (altówka),
Józef Drohomirecki (wiolonczela), Jan Głuszyński
(kontrabas); pp. Prof. Dr. Adam Mitscha, Dr. Marjan
Cyrus Sobolewski, Tadeusz Prejzner, faustyn Kul­
czycki, Witold fricman (teoretyczne przedmioty);
Bolesław Szabelski (organy); pp. Prof. Zbigniew
Dymmek, Milan Zuna, faustyn Kulczycki (orkie­
stra), śp. Jan RangI (chór); pp. Prof. Wanda Chmie­
low:;ka, Władysława Markiewiczówna, Zofja Hani­
szewska, Stefanja Allinówl1a, Krystyna Hawliczków
naJ Stanisław Bielicki i Witold Friemann (fortepian),
prof. Władysław Reicher (trąbka i waltornia), fran­
ciszek Teichmann (puzon), Wojciech Smyk (klar­
net i obój), p. Michał Lityński (historja sztuki), p.
Marja Wernicka (gimnastyka rytmiczna) i inni, któ­
rych nazwisk jedynie z uwagi na ramy artykułu
nie wymienia się.

W pierwszym (1929;30) roku szkolnym żgłosiło
się do P. K. M. w Katowicach ponad 1000 osób.
Dyrekcja, mając na celu stopniową selekcję ma..
,terjału uczniowskiego i podwyższenie poziomu na­
ukowego szkoły, przyjęła z liczby tej aż 660 osób
a w roku szkolnym 1930/31, liczbę tę zmniejszono
do cyfry 400. W roku 1931/32 planuje się dalsze
ograniczenie Jiczby studjujących, przez wprowadze­
nie egzaminów konkursowych i obostrzenie wyma­
gań egzaminacyjnych.

Nie jest celem niniejszego artykułu podawa­
nie statystycznych danych ale nie od rzeczy będzie

. zaznaczyć kilka cyfr i dat związanych z powsta­
nieM i rozwojem tej uczelni. Charakterystycznem
zjawiskiem dla Sląska jest duży napływ uczniów
do klas skrzypcowych, gdzie frekwencja dorównuje
liczebności klas fortepianowych. Do klasy gry na
wiolonczeli zgłasza się przeciętnie 18 uczniów; kon­
trabas ma średnio 8 uczniów. Spiew solowy zgro­
madził ponad 50 uczniów. Stosunkowo znacznem
zainteresowaniem cieszą się klasy instrumentów
dętych, które dają pokaźną cyfrę 80 uczniów. Ma­
teriał uczniowski w znacznej mierze pochodzi ze
Sląska, ale zakres promieniowania uczelni sięga
aż po Częstochowę, Pszczynę, Bielsko, a nawet
i Kraków. Uczęszcza również do naszego Konser­
watorjum blisko 40 uczniów pochodzących ze Slą­
ska niemieckiego. - Materjał uczniowski naogół
przyjąć można za średni. Ugrupowania zdolniej­
szych uczniów zaznaczają się w klasach śpiewu,
skrzypiec i kompozycji.

Duży stosunkowo procent instrumentalistów,
zwłaszcza w dziale dętych intrumentów, umożliwił
Dyrekcji P. K. M. zorganizowanie kilku zespołów ka­
meralnych J 1. go dętego i 2. ch symfonicznych. Przy
P. K. M. w Katowicach istnieje stały profesorski
kwartet smyczkowy. Poza ściśle pedagogiczn
 dzia­

łalnością swą, Dyrekcja P. K. M. zmuszona była zor­
ganizować planowo stały ruch koncertowy, aby po­
woli J systematycznie przełamywać obojętność spo'
łeczeństwa w tym względzie. Należało więc stwo­
rzyć zainteresowanie wśród ogółu, moralnie niejako
zobowiązać miescową inteligencję do uczęszczania
na nasze koncerty. Dzięki bezinteresownej, ofiar­
nej pomocy całego grona nauczycielskiego udało się
to uskutecznić do pewnego stopnia i już w sezo­
nie 1929;30 J a więc w pierwszym roku istnienia na­
szej Instytucji dano następujące wieczory kameral­
ne, poprzedzone prelekcjami Dra Adama Mitschy:
4 - poświęcone muzyce polskiej (w tern kompo­
zytorski M. Cyrusa Sobolewskiego), 2 - francuskiejJ
2 - włoskiej, 2 - popularne, oraz 4 popisy ucz­
niowskie, z których na ostatnim wystąpiła już or­
kiestra symfoniczna P. K. M., zorganizowana przez
dzielnego i pełnego niespożytego zapału w pracy
Dyr. M. Zunę.

Rok szkolny 1930/31, przyniósł pewne zmiany
w personelu nauczycielskim, nie zmiejs.zył się jed­
nak rozpęd twórczy grona nauczycielskiego. - Chór
(po śp. J. Ranglu) i klasę orkiestrową (po Dyr. Zu­
nie, który odszedł do Lwowa), objął Prof. Zbigniew
Dymmek, bardzo utalentowany i l1adzwyczaj sumien­
ny i pracowity muzyk Jednocześnie Prof. faustyn
Kulczycki, Komendant Wojskowej Szkoły Muzycz­
nejJ nieoceniony wprost pracownik, doskonały ka­
pelmistrz i pedagog stworzył z uczniów Wojskowej
Szkoły Muzycznej przy P. K. M. w Katowicach dwa
samodzielne zespoły orkiestrowe: jeden dęty i jeden
symfoniczny, które już w pierwszym (1930/31) roku
Istnienia Wojskowej Szkoły Muzycznej dały kilka
koncertów, zyskując przychylną opinję prasy i pu­
bliczności.

W sezonie 1930/31, dano siłami P. K. M. na­
stępujące audycje:

3 koncerty poświęcone muzyce polskiej w tern
kompozytorski W. friemanna),

2 koncerty poświęcone muzyce włoskiej (w tern
jeden orkiestrowy),

2 koncerty orkiestroweJ poświęcone muzyce
klasyków wiedeńskich,

1 koncert kameralny, poświęcony muzyce cze­
skiej i słowackiej (z udziałem E. Reissigowej). Po­
zatem staraniem P. K. M. odbyły się koncerty:

Tria Poźniaka, Kwartetu warszawskiego, W
Markiewiczówny i St. Allinówny, E. Petriego i I. Stro­
kowskiej-faryaszewskiej, J. Cetnera i szereg innych.
Pozatern było 7 wewnętrznych i 3 oficjalne popisy
uczniów P. K. M., na których uczniowie klas śpiewu,
fortepianu i skrzypiec grali już z akompanjamen­
tern orkiestry. Na ostatnim zaś dorocznym popisie
połączone orkiestry P. K. M. i Wojskowej Szkoły
Muzycznej wykonały pod batutą Prof. Z. Dymmka
"Krakowiaka" M. Cyrus-Sobolewskiego, Koncert
skrzypcowy M. Karłowicza (solista P. Mandrela z kla­
sy Prof. J. Cetnera) i Psalm "Kto się w opiekę" W.
friemanna na sola, chór mieszany i orkiestrę sym­
foniczną (soliści Z. Daabowa i T. WQlaszek z klasy
Prof. Zofji Kozłowskiej).
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Ogółem w sezonie 1930/31 na koncertach w sali
P. K. M. (250 miejsc) było według obliczeń ponad
5.600 osób.

Na zakończenie niniejszego sprawozdania pod­
nieść należy wybitne zasługi całego grona nauczy­

cielskiego, które niezrażając się ciągłem i przes zko­
darni, wypły Nającemi z lokalnych nader dężkich wa­
runków, zawsze ofiarne, bez szemrania spieszyło
Dyrekcji z pomocą, pracując z zapałem i podzi­
wu godną energją Witold Frh.mann.

INSTYTUT MUZYCZNY W KRAKOWIE.

)

W porównaniu z rokiem ubiegłym zanotować
należy zmiany na lepsze: przeprowadzono odpo­
wiednie adaptacje lokalu. nabyto nowe instrumenty
muzyczne, między innemi sprawiono nowe harmo­
nium pedałowe do nauki gry organowej. Grono na­
uczycielskie powiększono wytrawnymi specjalistamiswego przedmiotu. .

Frekwencja uczniów wzrosła. Uczęszczanie na
naukę było regularne. nauczyciele umieli obudzić
w młodzieży zamiłowanie do pracy. udział w nauce
przedmiotów teoretycznych był liczny i żywy. W na­
stępstwie tego nauka stanęła na wysokim poziomie
pedagogicznym; można to było stwierdzić na koń­
cowych przeglądach prac. w których uczestniczyli
uczniowie najbardziej uzdolnieni, wykazując opa­
nowanie techniczne i należyte zrozumienie inter­
pretacji. Przeglądów tych było cztery.

Nowością przyjętą z uznaniem przez Grono był
program wszystkich przeglądów. złożony w y ł ą c zoo

nie z kompozycyj polskich. Na stopniu nlz­
szym nastręczała realizacja programu bardzo wiel­
kie trudności, z braku odpowiedniej literatury.

Artystyczną pracę Instytutu Muzycznego ilu­
strują wieczory muzyczne. które pod nazwą "Go­
dziny Muzyki" organizował Dr. A. Billig. Wieczo­
rów odbyło się dziesięć. Jeden z nich poświęcony
był Chopinowi w setną rocznicę wyjazdu Mistrza
z Ojczyzny, drugi zaś pamięci założycielki Insty­
tutu ś. p. Klary Czop- U mlaufowej.

W skład grona nauczycielskiego w ubiegłym
roku szkolnym wchodzili: kierownik Dr. Józef
Reiss. prof. Bandrowska
Osmecka Zofja. Dr. Billig
Adolf, Horakówna Stanisława. Dr. Mantel Wilhelm.
Miksztajn Władysław. Naziemska Marta. Pilcówna
Helena
 Dr. Reiss Ernest. Dr. Strzemieński Jerzy.
Stojda Antoni. Urbicky Paweł. Wernicka Marja.
Wysocka Marja. Wysocki Kazimierz.

(Bi//igowa)

TOMASZ SZYfERS Por. kplm. (Lwów).

"PEER GYNT" E. Griega.
I.

Edward Grieg urodził się w Bergen (Norwegja)
dnia 15. czerwca 1843. Pierwszej nauki gry na for­
tepianie udzielała mu matka. Rodzice odkrywszy
w Edwardzie talent muzyczny. za poradą sławne­
go podówczas skrzypka Ole Bulla, wysyłają syna do
Lipska. gdzie pod kierownictwem F. Wenzla. a póź­
niej I. Moschelesa kształci się w grze fortepianowej.
Nauki teoretyczne. jak harmonję poznaje u E. F. Rich­
tera, autora wielu prac z zakresu teorji. zaś kOJD­
pozycję u Reinecke'gu. który jednak z powodu na­
wału pracy wiele uwagi swym uczniom nie poświę­
ca. G
ieg przerywa nauką na jakiś czas z powodu
choroby. Po wyzdrowieniu kończy studja, poczem
powraca do Bergen. gdzie daje koncert kompozy­
torski, poczem przenosi się do Kopenhagi. Tu po­
znaje się z kompozytorami północy Gadem, Nord­
raakiem. z którymi zakłada związek kompozytorów
"Euterpe". któreQo zadaniem było szerzenie kultu
muzyki narodowej skandynawskiej.

Po udałym koncercie narodowej muzyki, w pro­
gram którego wchodziły i jego kompozycje, obej­
muje Grieg dyrekcję filharmonji w Chrystjanji. Na

tern stanowisku wykonuje wiele poważnych dzieł.
jak n. p. Mendelssohna oratorjum "Eljasz". Mozar­
ta "Requiem" i i.

W czasie pobytu w Chrystjanji powstaje oprócz
wielu utworów fortepianowych. jak "Utwory lirycz­
ne", sonaty skrzypcowej. pieśni, także muzyka do
dramatu Henryka Ibsena, największego dramaturga
północy, p. t. "Peer Gynt" (1874 r.). Grieg kończy
pisać muzykę do "Peer Gynta" w r. 1876, tegoż ro­
ku dn. 24. II. ma miejsce pierwsze wykonanie dra­
matu wraz z ilustracją muzyczną Griega w Chry­
stjanji. Wykonaniu towarzyszył duży sukces.

Powodzenie "Peer Gynta" w krajach skandy..
nawskich, dzięki kolorytowi narodowemu dramatu
było olbrzymie, natomiast zagranicą jedynie muzy­
ka przyjęta została entuzjastycznie. "Szkoda, że lo­
kalny koloryt i nadmiar filozoficznych djalogów był
wielką przeszkodą w rozpowszechnieniu dzieła po­
za Skandynawją". pisze kompozytor w jednym ze
swoich listów.

Grieg zebrał niektóre obrazy muzyczne "Peer
Gynta" w 2 suity, które pojawiły się jako op. 23.
i op. 55. II
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Po wielu podróżach koncertowych, w czasie
których święcił duże sukcesy jako pianista i dyry­
gent powraca Grieg do miasta rodzinnego, gdzie po
otrzymaniu stałej subwencji. spędza ostatnie lata
życia prowad.:ąc tamtejsze towarzystwo muzyczne
"Harmonja" .

Umiera w Bergen d. 4. VIII. 1907 r.
II.

Cała twórczość Griega przesiąknięta jest pier­
wiastkiem narodowym. Melodyka, wyrosła z pieśni
ludowej, opiera się na jej charakterystycznych zwro­
tach (zwiększona kwarta, nierozwiązywanie nuty
prowadzącej). Harmonja pełna chromatyki, tak zna­
miennej dla twórczości lirycznej. '

Twórczość Griega operuje przeważnie małą
formą, unika powikłań tematycznych, pozwala my­
ślom płynąć swobodnie, zestawiając je tylko obok
siebie. Form cyklicznych (sonata, symfonja) używa
niechętnie. Oprócz wymienionych 2 suit z "Peer
Gynta" pisze Grieg następujące dzieła:

na chór:
"Przed furtą klasztorną" op. 20.
"Poznanie kraju" op. 31.

na orkiestrę:
"W jesieni" uwertura op. 11.
"Koncert fortepianowy" op. 16.

dzieła sceniczne:
suita z "Sigurda Jorsalfara" do słów
Bjornsterne-Bjornsona oraz
Pieśni norweskie" w oprac. na orkiestrę"

smyczkową.
Ponadto kwartet smyczkowy g-moll, tańce nor­

weskie na 2 fortepiany i wiele utworów na forte­
pian.

III.
I. Suita:
1. N a s t r ó i p o r a n n y (Allegretto pastora­

le li = 60), jest POłlodnym obrazem sielskim. Roz­
poczyna go djalog fletu z obojem,---... Oboj..--- ...
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którego temat kolejno podejmują smyczki (klarnety)
i waltornie (tenory). W coraz to innych głosach
przewija się temat na tle figuracji i trylów instru­
mentów drewnianych. Obraz kończy diminuendo po
kilkakrotnem odezwaniu się echa tematu w waltor­
niach :
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W pierwszym z nich odczuwamy jakby szukanie od­
dechu, w dynamicznem narastaniu tematu, drugi ma­
luje stopniową utratę tchu, zamieranie. Obraz jest
w oryginale instrumentowany na orkiestrę smycz..
kową z tłumikami.

3. Taniec Anitry (Tempo di Mazurka" = 160),
również na orkiestrę smyczkową. Nie posiada on
wprawdzie charakteru arabskiego (Anitra jest Arab­
ką), jednakowoż urok melodji i pikantna rytmika,
przyniosła" Tańcowi Anitry" popularność równą nie..
maI "Smierci Azy". Zbudowana 3 częściowo (A B A)
na 2 tematach:

I. temat: j 
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operuje harmonją pełną chromatyki i imitacyj.
4. W g r o c i e k ról a gór (Alla marcia e molto

Imarcato" = 138).
Charakterystyczny temat w basach,
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poprzedzonych fermatą stłumionej waltorni, powta­
rza się coraz to głośniej w naj rozmaitszych instru­
mentacyjnych przemianach i w coraz to dziks'Zem
tempie. Olbrzymia gradacja brzmienia została w tym
obrazie osiągnięta naj prostszą drogą narastania siły
(dynamiki) bez zastosowania jakichkolwiek warja­
cyj tematu w ścisłem tego słowa znaczeniu.

IV.

II. S u i t a:
1. Porwanie i skarga Ingrydy.
Obraz rozpoczyna okrzyk grozy całej orkiestry

(allegro furioso)...--.. .-.. 
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2. S m i e r ć A z y (Andante doloroso _ = 50) ma..
k G l .. P oczem sł y szymy wzruszającę skargę dziewzcynylujący śmierć mat i Peer ynta, jest naj popu arnle)­

szym utworem Griega. Opiera się na dwu tematach; w głębokiej Iinji melodyjnej:
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Melodja powtórzona w górnym rejestrze skrzy­
piec (drzewo) - powoli opada (flet i obój) by po
głuchem pełnem przerażenia uderzeniu kotłów.-3- ------6- - ­
---: : :
 I :..., i=:
 =-= ł---ł==t==1--1----ł--+--,---ł---ł--+---ł---ł ­--. -------_--.-_-.- -.
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powrócić do okrzyku grozy (a).
2. Tanie c arabski. (Allegretto vivace

= j20) przedstawia scenę w namiocie wodza Ara­
bów. W obrazie tym Grieg uchwycił świetnie koloryt
muzyki arabskiej (pikkolo, perkusja) w temacie a),

a) temat:
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temat b) jest śpiewem Anitry.

3. "Powr ót Peer G yn t aU poprzedza os­
tatnie sceny dramatu, burzliwym nastrojem przypo­
minając uwerturę do "Holendra tułacza". Kompo­
zytor operuje tu chromatycznym motywem wichru
(flet) l stłumionemi nawoływaniami waltorni.

4. "P i e ś ń S o I v e j g i U (Andante 
 = 72)
w formie 2 częściowej, dzięki swej melodyjności bar­
dzo popularna. Tęskna melodja oparta na motywie
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przechodzi w Allegretto tranquillamete (,J = 120)
o charakterze ludowym Powraca jeszcze część A)
i B), kończąc się motywem wstępu.

Prof. Dr. JÓZEf. KOffLER, Lwów.

INSTRUMENT ACJA.
(Ciąg dalszy)

l

XI.

Obok pełnej i poetyckiej barwy tonów natural­
nych posiada waltornia jeszcze dwa odmienne od­
cienie: tony kryte i tony tłumione. Tłumienie od­
bywa 'się specjalnym przyrządem (sordyna), krycie
przez wsuwanie ręki do dźwięcznika. Ton tłumiony
jest słaby, kryty silny. Ton tłumiony, którego się
żąda specjalnym dopiskiem c o n s o r d i n o jest naj­
doskonalszym wyrazem pianissimo, jest on echem
otwartego (nie tłumionego) tonu. Tony kryte gra się
s f o l' z a t o, ręka zamyka dźwięcznik, wargi podpę­
dzają ton o pół tonu w górę, zaś ręka kryciem o ty­
leż go obniża. Jeżeli więc chcemy wydobyć kryte
d, to gramy es, a ręka obniża go z powrotem na d.
Krytych tonów żąda się albo znakiem + nad nutą,
albo dopiskiem: kry ć (g e s t o p f t, b o u c h e, cui­
vre). O ile żądamy dopiskiem słownym, musimy po­
wrót do naturalnego grania zaznaczyć słówkiem: o­
t war t y (o f f e n, o u v e r t).

Mimo długości rury, waltorniści mogą pojedyn­
cze artykulacje dawać w bardzo szybkiem następ­
stwie. W niskich pozycjach posługują się wyłącznie
pojedynczą artykulacją, w wyższych podwójną, a 
a.
wet potrójną współzawodnicząc co do szybkości

z fletami. Rejestr artykulacji powójnej i potrójnej:

- 
 
­--­-- --­--­
773 10

Trylów nie można wydobyć wentylami, mo­
żna to uczynić jedynie wargami. Całotonowe tryle
wychodzą dobrze między 5 a 12 -15 tonem zasad­
niczym:

----s­
Tryle półtonowe wydobywa się przy pomocy

krycia, nie są one szczególnie dobre. Waltornie u­
żyte jako kwartet mają cudowne brzmienie, soli.
stycznie jednoczą się wybornie z wszystkiemi in­
strumentami. Dzieła specjalne: Mozart (kwintet),
Beethoven (sonata, kwintet, sekstet, septet), Schu­
bert (oktet) Schumann (koncert poczwórny), Brahms
(trio), Saint-Saens (romans a), prócz tego Handel,
Bach, Mozart, Beethoven (Adagio z 9. symfonji),
Weber, Wagner i wielu innych.

(C. d. n.)

R O Z fi a i t o ś c i.
Toscanini dyryguje Wagnera.

Szerokiemi ulicami typowego południowo-nie­
mieckiego miasta, wzdłuż pięknych nowoczesnych
domów, pędzą przez most na doskonale uregulowa­

nej rzece. a potem asfaltowaną drogą w prastarej
alei rozległych sadów szeregi aut. Panowie w wi­
zytowych łub balowych ubraniach, panie w toale­
tach wieczorowych. Wzdłuż całej drogi ciągnie się
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szpaler ciekawych obywateli miejscowych j im bli
żej celu, tern szpaler jest gęstszy. Jest trzy kwa­
dranse na czwartą. Przed wielkim czworogrania­
stym gmachem na pagórku spiętrzyło się kilkaset
automobili naj rozmaitszych światowych marek. Na
wolnem ustroniu, gdzie znajduje się restauracja o­
grodowa, urząd pocztowy błyszczący jeszcze no
wością, kiosk z książkami i widokówkami, przecha­
dza się kilkaset ludzi, widocznie znajrozmaitszych
kątów świata: Anglicy, Włosi, Niemcy, Amerykanie.
Kto zaś chciałby znaleść swoich rodaków, z pewno­
ścią ich znajdzie. Nagle z balkonu wielkiego domu
brzmi fanfara trąb. Znana to melodja. Jest to znak
że w bayreutskjm "Festspielhaus" rozpoczyna się
po raz dwudziesty ósmy w przeciągu pięćdziesięciu
lat uroczysta gra. Pierwszem przedstawieniem to
opera Wagnera Tannhauser dyrygowana p!'zez Ar­
tura Toscanini
go, genjalnego Włocha, który w ro­
ku ub. przez wykonanie" Tristany" przywrócił Bay
reutowi w całej pełni dawny splendor i sławę.

Tegoroczne gry są zdarzeniem pod każdym
względem doniosłem. Elmendorf kierował dwa razy
czterema przedstawieniami "Ringu" Wagnera, po raz
pierwszy przybył potem Furtwangler, aby po Tosca­
ninim przejąć "Tristana", ale ośrodkiem zaintere­
sowania jest ostatecznie "ił Maestro", który dyry­
guje "Tannhausera" i "Parsivala". Już o d k i l k u
m i e s i ę c Y w s z ys t k i e p r z e d s t a w i e n i a s ą
w y s p r z e d.a n e. Kto chciałby przyjechać, nicby
z tego nie skorzystał, chociaż gry trwają do dru
giej połowy sierpnia. Musiałby czekać na następne
gry, które odbędą się... za dwa lata.
, Ze
nątrz "festspielhaus" ma wygląd mało uro­
czysty. Za kolistą fasadą wznosi się wielki grania­
stosłup z czerwonych cegieł. Widownia otoczona
jest lożami. Z teatru na każdej stronie sześć bram
prowadzi wprost pod gołe niebo. Hala maszynowa,
magazyny, składy dekoracyj, bufet, - to wszystko
znajduje się poza gmachem teatru, chociaż w bez­
pośrednim sąsiedztwie.

Natomiast otwiera wspaniały obraz widownia.
Wielkie to arcydzieło sztuki architektonicznej Sem­
pera. 30 rzędów prostych siedzeń wznosi się w gó­
rę od rampy scenicznej wedle obliczeń nowoczes­
nych urządzeń amfiteatralnych. Rzędy czterokrot­
nie załamene sięgają aż do ścian. Trzydziesty rząd
znajduje się na wysokości drugiego piętra j tak stro­
mo wznoszą się siedzenia. Sześcioro drzwi po każ­
dej stronie ukrytych jest pod stropem, bez jakich­
kolwiek allegorycznych i sztukatorskich upiększeń.
U ścian wiszą pięcioramienne kandelabry, które ma­
towo oświetlają widownię.

Koroną genjuszu Sempera jest budowa sceny
i podjum dla orkiestry, co razem tworzy jedną ar
chitektoniczną całość. Architekt Semper mianowi­
cie zakrył orkiestrę przed wzrokiem publiczności,
tworząc przed pierwszym rzędem krzeseł rezona­
cyjną framugą a w tyle umieścił drugie masywne
nakrycie zlewające się z rampą. Nad orkiestrą, któ­
rej dźwięki unoszą się w górę, wznosi się monu­

mentalne proscenium, które w rzeczywistości jest
tylko fikcją i zdaje się jakoby :lwisało w powietrzu.

Rozmieszczenie orkiestry w Bayreut nie jest
nowością, ale przecież widok jest oryginalny. Am­
fiteatralne stopnie spadają tam jeszcze bardziej stro­
mo aniżeli na widowni. Muzycy w najniższem pół­
kolu patrzą na dyrygenta jak na półboga, znajdu..
jącego się wysoko w obłokach. Na najwyższych
schodach rozmieszczeni są skrzypkowie, dalej cze
liści, fletniści i t. d. W samej górze jeden jedyny
pulpit jest wolny. Tam za chwilę zajmie miejsce
Toscanini, który dyryguje całą operę Wagnera,
jak i d z i e s i ą t k i i n n y c h u t w o rów o p e r 0­
w y c h i s y m f o n i c z n y c h z p a m i ę c i. Rozsta­
wienie orkiestry i płyta rezonansyjna nadaje dźwię­
kowi specjalnego czaru. Dźwięki poszczególnych in­
strumentów nie są tłumione przez instrumenty sil­
niejsze, a cała muzyka jest tak barwna, jej kolory­
styka tak czarująca, że wraźenie staje się niezatar­
tern. Taką muzykę słyszeć można tylko w Bayreut.
Gra tu 133 muzyków na naj rozmaitszych instrumen­
tach, począwszy od skrzypiec a skończywszy na ro­
gu myśliwskim. Dodać do tego należy jeszcze ar­
tystów występujących na scenie, pierwszorzędnych
solistów jak Lauritz Melchior w roli Tannhausera,
Marja Miillerowa w roli Elżbiety, Janssen w roli
Wolframa i Andresen w roli landgrafa.

Bayreut nie byłby Bayreutem, gdyby po dzień
dzisiejszy nie przetrwała tam zasada, że jednostka
jest niczem a zespół wszystkiem. Popisy śpiewackie,
orkiestra, dekoracja, reżyserja - to jedna nieroz­
dzielna całość, a więc, że użyjemy słów mistrza
"Gesammtkunstwerk". To też w Bayreut trwają przy
starych inscenizacjach Wagnera i grają jego opery
w realistyczno-iluzjonistycznych dekoracjach, byle­
by tylko zachować styl. I gdy u dołu niewidzialna
orkiestra wydaje rycersko-romantyczne dź
ięki pod
koniec pierwszego aktu Tannhausera, na scenie po­
między rozweselonymi łowcami zjawia się 32 pięk­
nych tresowanych chartów myśliwskich a landgraf
z Tannhauserem i resztą rycerzy wskakują na
grzbiety wierzchowców, które na scenie czują się
zupełnie swobodnie.

Toscanini święcił w roku bieżącym w Bayreut
trjumfy. Ani w Tannhauserze ani w Parsifalu, cho­
ciaż tekst obu tych oper dałby się doskonale "ob­
ciąć" nie uroniono ani jednego słowa. Jeśli zaś o sa­
mo wykonanie pod kierunkiem Toscaniniego cho­
dzi, to jest ono tak precyzyjne, że zdaje nam się
jakoby wszystko było naturalne i niewymuszone
dyscypliną: tempo, gradacja, architektonika. Odno­
simy nieomal wrażenie, że Tannhiiuser i Parsifal są
dla śpiewaków najłatwiejszemi operami, że wszyscy
ci muzycy grają bez dyrygenta, że nie grają dla pu­
bliczności ale dla własnej rozrywki i że muzyka sa­
ma mówi do widowni swym językiem jakby nie po­
trzebowała pośrednika
 Przykładem sztuki Tosca­
niniego niechaj będzie trzeci akt, pozornie przecież
daleki od włoskiego charakteru. Orkiestra dyszy tłu­
mionemi barwami jesieni. Pianissima skrzypiec uno­
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szą się po przyćmionej sali niby babie Jato. Klar­
nety i oboje swym złotym dźwiękiem wywołują wra­
żenie, jakoby gdzieś pod Wartburgiem właśnie spa­
dały liście, a do nastrojów smutku po zawiedzionej
miłości pobudza przepiękne andante wiolonczeli.
Elżbieta w szerokiej, nieskończenie rozlewnej me­

- lodji śpiewa swą modlitwę. I nagle zdaje się, że to
wszystko runęło. Wchodzi na scenę Tannhauser. We- .
nus święci swój triumf u Wagnera dopiero w trzecim
akcie. Ale ta muzyka zmysłowa, w której dyrygent
napręży wszystkie zmysły i żądze, przecinana jest na­
bożnym chórem. Zdaje się jakoby w pośród rozsza­
lałej orgji sił śpiewały chóry anielskie. Kiedy pod ko­
niec tego śpiewu zabrzmi chór męski, gdy w or­
kiestrze zagrzmią monumentalne gradacje wagne­
rowskich figuracji, ma się wra żenie, jakoby cały teartr
i cała przyroda za jego murami, wszystkie żyjące
pokolenia wywołały z Wagnerem końcowe "Alleluja".

Zasłona powoli opada. Ostatni akord całej
orkiestry. Kilka sekund panuje cisza. Następnie
rozżarzają się światła, widownia budzi się z zadu­
my i ekstazy i przez długą chwilę słychać gorące,
pełne zachwytu i uznania okrzyki: .Toscanini! Evi­va Toscanini!" C. L.

Muzyka leczy ludzi.

Prof. dr. frost, dyrektor jednego z największych
sanatorjów w New Yorku, opowiadał niedawno na
zebraniu izby lekarskiej o swych niezwykle cieka­
wych eksperymentach, dokonanych w ciągu ubiegłe.
go roku. Znakomity chirurg zwrócił na wstępie uwa­
gę, że sukces zabiegu chirurgicznego zależny jest
w znacznej mierze od spokoju pacjenta i jego umie­
jętności opanowania nerwów, co posiada szczegól­
ne znaczenie w wypadkach częściowego znieczu­
lenia. Wypadki takie dotyczą chorych które nie mo­
gą znieść całkowitej narkozy z powodu słabego ser­
ca i wskutek tego mają możność wyczuwania nie-­
któremi zmysłami przebiegu operacji.

W wypadkach tego rodzaju gdy zachodziła ko­
nieczność stosowania częściowej tylko narkozy, prof.
frost. chcąc odwrócić uwagę pacjenta od operacji,
kazał jednej z sióstr grać w sąsiednim pokoju na
pianinie. Skutek tego eksperymentu był taki, że nie­
tylko uspakajały się nerwy pacjenta, lecz polepszał
się nawet jego stan fizyczny. Szczególnie działal­
ność serca przybierała na sile i stawała się równo­
mierniejsza.

Spostrzeżenia te prof. frost wykorzystał na­
stępnie w kierunku samego leczenia. Pacjenci w je­
go sanatorjum rozlokowani są w różnlch salach
zależnie od stanu choroby i w każdej sali odbywają
się kilkugodzinne koncerty na dobę. Rolę koncer­
tantów biorą na siebie rekonwalescenci i osoby lżej
chore. - Prof. frost zanotował sobie dokładnie,
jaki wpływ wywiera muzyka w różnych stadjach cho­
roby. Na ciężko chorych, naprzykład, potrzebują­
cych snu, najlepiej działa spokojna muzyka, koły­
sanki, natomiast pacjentów, przechodzących okres

depresji, leczy znakomicie muzyka taneczna i jazz­
band.

Już od wielu lat w każdym niemal szpitalu
amerykańskim pacjenci korzystają z radja. Prof.
frost musiał jednak zrezygnować z tego dobrodziej­
stwa, gdyż chodzi mu o indywidualne stosowanie
muzyki jako środka leczniczego, a przy korzysta­
niu z radja skazany był na to, co dawała mu stacja
radjowa.

W związku z rewelacjami prof. frosta niemniej
ciekawie przedstawiają się badania chicagowskiego
internisty prof. Ralsona, który badał wpływ kreacji
muzycznych na stan fizyczny i duchowy ludzi zdro.­
wych.

Wiemy chociażby z własnego doświadczenia,
że muzyka przy obiedzie zwiększa przyjemność kon­
sumpcji. Od naj dawniejszych czasów wszelkie uczty
odprawiane były przy akompanjamencie muzyki.
Prof. Ralson przy pomocy najczulszych przyrządów,
jak galwanometry i kardjografy, notujące automa­
tycznie rucby serca, ustalił dokładnie jaki jest wpływ
muzyki na ustrój fizyczny człowieka. Naprzykład
pocczas jednego z takich eksperymentów pewien
jegomość miał na zadanie podnosić i opuszczać cię­
żary. Po 21
ej minucie jegomość ów był tak zmę­
czony, że nie mógł już podnieść rąk z ciężarami,
nogi poczęły mu się trząść jak w febrze, sapał ciężko
i na czole wystąpił mu kroplisty pot.

Pod wpływem mocnego marsza oddech stał się
równiejszy, nogi wyprostowały się i podnoszenie
ciężarów trwało jeszcze 10 minut, a więc w tym wy­
padku poniosła się zdolność fizyczna człowieka
o 50 proc.

W praktyce to samo doświadczenie występuje
naprzykład podczas ćwiczeń wojskowych: żołnierze
po długim marszu są już ogromnie zmęczeni i le­
dwo wloką nogi, lecz gdy orkiestra wojskowa zagra
marsza, żołnierze znowu nabierają tężyzny i masze­
rują jakgdyby przed chwilą dopiero wyszli z koszar.

Prof. Ralson skonstatował, że zależnie od u­
stroju fizycznego badanych osób, działalność mię­
śni wzrastała do 80 proc, przyczem praca płuc sta­
wała się spokojniejsza, a narządów pokarmowych
bardziej prawidłowa.

Każdy z nas przekonał się niechybnie, że gdy
po ciężko przepracowanym dniu udawał się do lo­
kalu, wystarczyło tylko posłuchać kilka taktów me­
lodji, by znikło zmęczenie i wtedy można było już
tańczyć całą noc. We wszystkich tych wypadkach
wpływ muzyki jest dwojaki: z jednej strony muzyka
odwraca naszą uwagę od zmęczenia, z drugiej zaś
wpływ jej jest czysto fyzyczny.

Duński chirurg prof. Svenstron również zain­
teresował się kwest ją wpływu muzyki na stan fi­
zyczny i psychiczny człowieka. Profesor ów w po­
rozumieniu z pewnym właścicielem większej restau­
racji w Kopenhadze usta1ił stosunek, istniejący mię­
dzy muzyką a spożyciem alkoholu. Prof. Svenstron
dowodzi naprzykład, że pieśni narodowe i marsze
wpływają na wzmożenie konsumpcji piwa, podczas

I
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gdy walce wywołują popyt na wina i inne spirytu­
alja. - Najmniejsze spożycie alkoholu wywołuje
muzyka klasyczna.

Pomysł stosowania muzyki jako środka leczni­
czego nie jest bynajmniej nowy. Już "ojciec medy­
cyny" Hippokrates w piątym wieku przed Chrystu­
sem, sprowadzał chorych do świątyni, aby słuchali
tam muzyki. Kroniki donoszą, że metoda jego po­
siadała zbawienny wpływ, szczególnie przy choro­
bach nerwowych. W dwieście lat później wielki fi­
lozof grecki ieskulap Theophrastes stosował jako
jedyny środek przeciwko schorzeniom żołądkowym
grę ł:'a flecie. W 13
ym wieku Arabowie i Persowie
urządzali w swych prymitywnych szpitalach koncerty.

Można zgodzić się z tern, że we wszystkich
tych wypadkach pewną rolę odgrywa również sug­
gest ja, ale to nie pomniejsza bynajmniej wartości
żmudnych dociekań prof. Frosta, Ralsona i Svenstro­
ma. W niedalekiej przyszłości prawdopodobnie le­
karz oprócz aspiryny, rycyny i innych lekarstw za­
aplikuje choremu odpowiednią dozę muzyki.

Dr. C. W.

iIi I
USMIECH "ORKIESTRY".
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Ryszard Wagner przy pulpicie dyrygenckim.
W roku 1885. zostaje w Operze wiedeńskiej

"Lohengrin" nowo inscenizowany. Próba 2 aktu Przy
pulpicie dyrygenckim: Ryszard Wagner. W duecie El­
sa-Ortrud gra orkiestra samodzielnie epilog. Smycz­
kowcy czynią swoje. Mistrz zdziwiony ciepłym, mięk­
kim tonem wiedeńskich skrzypków zwraca się do
nich z zachwytem r Ależ wyście to o wiele piękniej
odegrali, jak je to skomponował!"

** *
Podczas wieczornego przedstawienia, pod ko­

niec duetu, kładzie Wagner batutę na pulpit, pozwala
orkiestrze grać bez jego udziału i uśmiecha się wiel­
ce zad(jwolowony.

Epilog skończony, entuzjastyczne oklaski roz­
brzmiewają na sali tak burzliwie, że Wagner zmu­
szony jest powstać i ze swego miejsca podzięko­
wać za uznanie, przyczem powiada on do najbli­
żej sied2ących muzyków: "Zdaje mi się, że publicz­
ności podoba się jeszcze lepiej jeśli ja nie dyryguję".

II
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Dyrygent.

Wiedeńscv filharmonicy są królami we własnej
republice. Znają oni wszystko na pamięć, mają swoje
własne tempo, nie potrzebują wogóle dyrygenta.
Razu pewnego gościł u nich nowy dyrygent.

"No, jakżeż tam było?" zapytał ktoś koncert­
mistrza.

"Nic, on dał znak rozpoczęcia i zresztą nie sta­
wiał żadnego oporu!".

"

II

li

Koleżeńska krytyka.
Saint-Saens i Massenet bawili w pewnej fran­

cuskiej miejscowości kąpielowej.
Razu pewnego żjawił się u Saint- Saensa re­

porter i poprosił o interwiew. W toku rozmowy pa­
da zapytanie "No, a jakie jest pańskie zdanie, mi­
strzu, o Massenecie!"

"Massenet... no tak, porządny człowiek, ale sła­
by talent, słodkawy, bez pomysłów..."

Następny reporter prosi o wywiad Masseneta
i pyta tegoż o jego zdanie o Saint-Saensje.

"Saint-Saens - odpowiada Massenet - o, zna­
komity artysta, klasyczny talent, genjalne pomy­
słyon I(

Reporter dziwi się.
"Ależ drogi mistrzu, jak może pan z takiem

uznaniem mówić o pańskim koledze, podczas gdy
on się o panu tak niepochlebnie wyraziL.'(

"To nic nie szkodzi" - przerywa Massenet.
"Możliwie, że jesteśmy obaj w błędzie !'(

Urlop w celu komponowania.
Ryszard Strauss wystarał się dla pewnego zdol­

nego młodego dyrygenta, o pierwszą posadę ka­
pelmistrza w jednej z większych niemieckich scen
operowych. Strauss przypuszczał, że jego pupil, któ­
ry odniósł zwycięstwo nad wieloma ubiegającymi
się o to stanowisko utrzyma się godnie na nowem
polu pracy.

Po kilku miesiącach zjawił się młody kapel­
mistrz u Straussa i doniósł mu, że poprosił o rok
urlopu, celem dokończenia swej opery.

"Co?" - zapytał przerażony Strauss. "Ola ope­
ry?" -- Dzień ma 24 godzin! 12 godzin pracy, 8
może pan spać! Pozostają panu zatem jeszcze peł­
ne 4 godziny dziennie dla kompanowania ! I wo­
bec takiej ilości wolnych godzin potrzebny panu
jeszcze urlop!

f'.
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"I!"
o­
rys. Oscar Pawłowicz (Brzetany).

Oto jazzbandzista Głuchocki, który wylatuje w bę­
bnie do stratosfery, celem badania fal akustycznych.

Atonalna muzyka.
W czasie poprawiania błędów przy opracowy­

waniu pewnego nowego dzieła Arnolda Schonber­
ga, pyta członek orkiestry dyrygenta:

"Czy tu trzecia trąba niema grać F? Jest po­
dany Fis, ale to się nie zgadza !'(

"Owszem, zgadza się'( - odpowiada kapel..
mistrz, przeglądając partyturę. "W tej muzyce musi
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się pan do tego przyzwyczaJ c : o ile się zgadza to
jest źle, a dobrze jest jed-ynie wtedy, gdy się nie­
zgadza!"

Wywiady.
Flesch sławny skrzypek, przyjechał na koncert

do Oksfordu. 9 godzina rano - w hotelu - ktoś
puka - wchodzi dziennikarz -- prosi o wywiad ­
owszem - odchodzi - ktoś puka - drugi - prosi
o wywiad - owszem - odchodzi - ktoś puka­
trzeci - prosi o wywiad - odchodzi - i t.d ­
godzina 12-ta w południe - ktoś puka - ósmy ­
prosi o wywiad.

flesch mocno zdenerwowany pyta się: "Proszę
pana - ile gazet wychodzi właściwie w Oksfordzie"

Na to odpowiedź: Jedna tylko. Alt. my mamy
tu kurs dziennikarski i dali nam jako zadanie zro­
bić wywiad z Panem!? ­

Sukces naszego Naczelnego Redaktora.

t

f

Na dziewiątym festlvalu międzynarodowego Towa­
rzystwa Muzyki Wsp6łczesnej w Oksfordzie (Anglja) wy­
konano 23 lipca b. r. trio na skrzypce. alt6wkę I wiolon­
czelę Dra J6zefa Kofflera. Pu blicznolt. kt6ra w swej wlęk­
szolel składała się z muzyk6w I krytyk6w całego lwiata.
przyjęła dzieło z wielkim entuzjazmem. Ponł!eJ zamie­
szczamy klika recenzji z zagranicznych pism.

W The Oaily Mail zamieszcza wybitny krytyk angielski
Richard Capell pod.napisem "Sukces Polaka" i nagłówkiem "Fine
string trio. co następuje "z wszystkich dzieł nowoczesnych, które
temi dniami słyszeliśmy, jest to pierwszy utwór. który chcieli­
byśmy jeszcze raz usłyszeć. Jest to dzieło poważne i głębokie.
Kompozytor uwoJni
 się od tonalności klasycznej. Robi to wra­
żenie jako
y stał na krańcu świata i spoglądał w nieznane prze­
stworza"

W The Observer pisze najbardziej wpływowy choć konser­
watywny redaktor kilku czasopism muzycznych A. H. F o x ­
S t r a n g w a y s: "Trio ma trzy czc:ści na jednym przemienianym
temacie. .i śmie zawierać piękno, co sądziliśmy jest tabu w mu
zyce narodowej..

The Times (najważniejsze pismo londyńskie): " Trio
napina swemi trzema cz(ściami naszą uwagę przez 20 minut.
Jest vJ niem prawdziwe bogactwo pomysłów, bardzo intere'iująco
potraktowanych. Dzieło jest atonalne w technice12-sto tonowej.
Kompozytor napisał bardzo efektowną fugę w Andante; jest ona
doskonałem świadectwem jego mistrzowstwa technicznego".

Oxford Mail "Trio Kofflera wyw
rło bardzo silne wraże­
nie. Nigdy nie nuży, mimo, iż posiada znaczną długość. A jak
czarującą jest zachwycająca fuga w pierwszej części. Dzieło za­
sługuje na powtórne usłyszenie".

Yorkshire Oaily Post: "...kompozytor porzucił tonalny
system na korzy
ć 12-sto.tonowego, co wyszło .mu ty!ko na. 
o­
rzyść, gdyż nie przeszkadza mu wcale w wYPowIedzemu swe) In­
dywidualności. Jego trio jest dziełem interesującem" .

Liverpoool Post: "Dzieło Kofflera jest powatne, dojrzałe
i co jest niezwykłe m, to jego najbardziej pociągający rys: r:n e ­
lancholijna, powoln.. część..

Listener: "dzieło zawiera wiele prawdziwego piękna. A po­
wolna część w szczególnoś( i dowodzi znów, że nie atonalność,
lub inny jakiś system czyni dzieło dobrem, lub złem, tylko to
co kompozytor ma do powiedzenia i jak on to powiada".

Scots Observer: "Jest ono napisane całe w atonalny
kontrapunkcie, melodyjne Iinje są logiczne i Drzekonują
e, zas
technika formalno. konstruktywna imponująca".

Shettield Oaily Telegraph: "Dzieło odkrywa prawdziwą
indywidualność. .

Time and Tide: "krótko z poziom dzieła prawdziwie wy­
soki..

Oeutsche AlIgemeine Zeitung: "Bardzo dobrze była re­
prezentowana Polska z tywem, całkiem niespostrzeżenie w te­
chnice 12-st('l tonowej pomyślanem triem J. Kofflera..

Germania: "Wyśmienite, świetnie technicznie zbudowane
trio smyczkowe Polaka Koffłera..

Neue Zuncher Zeitung: "Młody pol<;ki kompozytor za­
sługuje na atrybut: muzyka z uczucie!l" D
ieło j
go, I?racuje
ciągle tym samym materjałem, jest o pIękne) jednohtoscl, sym­
patyczne mimo utajonego bólu..
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Nasz Naczelny Redaktor, który wraz z żoną
swą był podczas festivalu w Anglji, stał w pośrod­
ku zainteresowania. Liczne pisma jak Daiły Ma ił
Oxford Mail, The Herald (Melbourne, Australja) za­
mieściły obszerne wywiady.

Jako bardzo doniosły wynik tego sukcesu na­
leży uważać przyjęcie symfonji Dra Kofflera do wy­
konania w Londynie i Frankfurcie nad Menem,
Kantaty "Miłość" do transmisji przez wiele euro­
pejskich i amerykańskich stacji radjowych W koń­
cu pewna pierwszorzędna agentura nakładniczo­
teatralna w Berlinie zakontraktowała naszego Ne­
czelnego Redaktora do skomponowania sceniczne­
go dzieła" Wszystko przez M. O. W.". Jest to ba­
let z chórami, głosami solowemi i wyświetlaniami
fiImowemi. '

,"

Ruch muzyczny w kraju.
Druskieniki.

Przez sezon letni koncertowała u nas staie orkiestra dęta
41 p. p. pod dyrekcją ppor. kplm. Beczułki. Orkiestrze tej na­
leżą się słowa pełne uznania Zi\ bezwzględnie wzorowe wyko­
nania zarówno klasycznych dzieł obcych. j
k i polskich. (Wagner,
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Orkiestra 41 pp.

"Polonia-, Noskowski "Step" Beethoven "Symfonja Nr. S" i t. d.)
Koncerty te, kfóre odbywają się w parku popołudniu wskutek
rzęsistych oklasków i rezultujących z tego naddatków przecią­gają się do późnego wieczoru. (T)
Gdynia. 
" ...

Recital organowy proł. Feliksa Nowowiejskiego.
Dnia 25 lipca'b. r.. nastąpiło w Gdyni w kościele N. P. M.

uroczyste poświęcenie organów. Poświęcone organy kosztują
20.720 zł. i posiadają konh,lar pneumatyczny, luźno stojący na fron­
cie orjlanów o dwu manuałach i pedale Klawiatury manuałów
są o 58 tonach od "C-a, klawisze kryte są eHenitem. Klawia­
tura fledałowa jest o 30 tonach C do F i cała z drzewa dębo­
wego. Organy dzięki ofiarności pp. Grubbó-» z Gdyni, zbudowała
znana firma Dominika Biernackiego z Włocławka. Instrument
aczkolwiek 15-to registrowy, brzmi bogato i szlachetnie z powodu
czystej intonacji, oraz. barwności po
zc
ególnych głosów. !'1istrz
gry orgal1owej prof. Fehks NOWO
le)skl. wydobył z organow ma­
ksimum kolorystyki, a jego technIka zarowno manuałowa jak pe­
dałowa imponowała mistrzowskiem opanowaniem instrumentu.
Silna ekspresja utworów poszczególnych, oraz niezwykle subtelna
i wnikliwa ich interpretacja, frazowanie tematów muzycznych
i porywający temperament cechowały grę mistrza i wystąpiły w ca.
łej pełni i blasku. Koncert a dur J. S. Bacha, odegrał mistrz
z brawurową techniką, zaś w Adagio Dieula pl\kazał Nowowiejski
miękką barwę registrów fletowych. Punktem kulminacyjnym pro­
gramu był fragment słynnej symfonji Nr. 1. Nowowiejskiego, któ­
ra wywarła olbrzymie wrażenie w Anglji. Pierwszy temat finale
ma specyficzne nawskróś oryginalny charakter słowiański, dru­
gi zadziwia wyrafinowan
 m użyciem harmonji modernistycznej.
W recitalu brał współudział chór kościelny "Symfonja" pod dy­rekcją p. Kirszteina. (tek)
Krak6w."

Pozbawion,) stałej sceny operowej, oczekuje muzykalny
Kraków
wakacyj, kiedy zjeżdża na gościnne występy zespoł ope­
rowy i operetkowy.

Tego roku przedstawiono nam obok szeregu ope
 
n
nych
już dawniej jak "Aida., "Traviata", .Rigoletto", "Opowlescl Hof­
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fmanna-. "Carmen M , "Lakme M , "Cyganeria- i . Tosca", trzy no­
wości (dla Krakowa), a to .Mazepę- Czajkowskiego, .Borysa
Godunowa" Mussorgskiego i .Zygmunta Augusta. Jotejki. Atrak­
cją były gościnne występy Ady Sari, śpiewaczki o przepięknym
głosie i bogatej skali środków odtwórczych.

Z zespołu stałego wysuwają się na plan oierwszy p. Wa­
lewska, artystka wielostronna, świetna tak w rolach dramatycz­
nych (n. p. Aida) czy lirycznych (Marja w .Mazepie"), jak
w partji przeznaczonej na głos niższy ("Carmen"), oraz p. Za­
leski, baryton, który opanował mistrzowsko technikę śpiewa
i porywa niesłychanie plastycznem ujęciem partyj pod względemaktorskim.

Z głosów żeńskich na wyró2nienie zasługują pełna tempe­
ramentu scenicznego p. Fontanówna oraz pp. Kisielewska, No­
chowicz, Węgrzynówna i Kośmińska. Wybitną inteligencją ozna­
cza się.czołowy tenor p. Czarnecki, bas p. Użejko wykazuje dąż­
ność do wypowiadania się w sposób nie szablonowy ("Mazepa-,
.Opowieści"). Prócz nich wyróżniają się pp. Roy, Wroński (te­
nor) i Znicz. Worch (baryton).

Reżyserja p. Zaleskiego idzie w kierunku możliwego osią­
gnięcia prawdy scenicznej. Chlubnie o zespole świadczy fakt,
że nawet poszczególni chórzyści zdają sobie sprawę z roli, któ­
rą grają na scenie. Chóry, przYli:otowane sumiennie przez dyr.
Polzinettiego. spełniają swe zadanie pomyślnie. przekraczając
niekiedy granice poprawności przeciętnych zespołów operowych,
w kierunku dodatnim. Kierownik muzyczny dyr. Zuna nie idzie
po linji najmniejszego oporu. Unika banalności operowych, je­
go orkiestra w ustępach instrumentalnych posiada dużo blasku
i siły dramatycznej.

W całości, tegoroczny zespół lwowski przedstawia się do­
datnio i stoi na wyższym poziomie artystycznym od oglądanego
w roku ubiegłym. Ożywia go ambicja, sumienność i staranne
opracowanie tak szczegółów, jak całokształtu wykonania.

(W. P.)Kielce.
Piąty kurs dokształcający dla kapelmistrzów.

Szkoła Muzyczna im. Stanisława Moniuszki w Kielcach,
pozostająca pod dyrekcją p Leona S o l s k i e 
 o, urządziła do­
roczny, piąty z kolei 6 cio tygodniowy kurs dla kapelmistrzów
z całorocznym programem nauki. Kursy te zyskały sobie popu­
larność. Duża liczba uczestników zajmuje posady kapelmistrzow­
skie w różnych miejscowościach w kraju i zagranicą. Prollram
kursów kapelmistrzowskich obejmował cały szereg pr:zedmiotóUJ
teoretycznych jak: zasady muzyki, solfeż, harmonję, instrumen­
toznawstwo i instrumen.tację, historję muzyki, naukę form itd.
Z praktycznych: grę na instrumentach, grę zespołową, dyrygo­
wanie, nauczanie i prowadzenie orkiestry. Kurs tegorocznyod.
był się w Daleszycach pod Kielcami. miejscowości malowniczej,
tak, że nauka odbywała się w warunkach korzystnych dla zdro­
wia. Na kurs zjechali się kandydaci: z Bydgoszczy, Poznańskie­
go, Wileńszczyzny, z Niemiec, z woj. stanisławowskiego, kielec­
kiego, lwowskiego i t. d. Egzamina odbywały się w dniach 11'ym,
12, 13 sierpnia, zaś popis 14. sierpnia. Przemówienie na temat
wzorowe
o prowadzenia kursów wygłosił kursista sierż. p. Kor­
nobis, dziękując dyr. Solskiemu Oraz profesorom za ich pełną
oddania pracę i wręczając dyrektorowi upominek i kwiaty od
kolegów. Kurs ukończyli pp. Kornobis, Daszyński, Preibisch,
Szweda, Kaszowski, Suchorowski, Opara, Ciesielski, Powałkie­wicz. (L. Wawrzynowicz).
Zakopane.

"Halka- i "Pomsta Jontkowa" u stóp Giewontu.
Wiem z doświadczenia jak bardzo trudno jest u nas coś

zorganizować. I to nie z powodu braku zapału u wykonawców,
gdyż słomiany ogień słowiański umie zaświecić płomieniem wspa­
niałym, jakkolwiek przeważnie krótkotrwałym. Starczy go jednak
na premjerę i kilka pierwszych przedstawień. Tylko na dłuższą
metę często brak wytrwałości i Dracy, bez których większe przed­
sięwzięcia nat\lry artystycznej nie mogą się ostać.

.Jednak trudność nowych imprez artystycznych polega na
czem lnnem, a mianowicie na braku zaufania i kredytu u pu­
bliczności. Nieograniczony kredyt posiada jeszcze wciąż tylko
towar zagraniczny, wzglc: dnie własny, o ile wróci do kraju, ale
już z p
eczęcią zagraniczną. Starczy przejrzeć afisze koncerto­
we w plerwszem lepszem naszem mieście. Jakie lubowanie się
na 
yt
d
ch !'tenor oper zagranicznych, .wszechświatowej O) sła­
wy (Juz ŚWIat dla niego za mały, sięga swą wątpliwą często sła­
wą aż w wszechświat)! Ileż w tem marnej blagi i bałamucenia
bezk
ytycznej publiczności. I jakie to niegodne niepodległego i
p
tęznego nar,odu! POzostałość długich lat niewoli z którą na­
lezy rozpocząc walkę bezwzględną i konsekwentną. A prowadze­
nie jej należy przedewszystkie.m do pracy. Jej podstawowem za­
daniem jest. krzewienie wiary i zaufani8 w siły własne, we wła­
sne talenty I własną sztukę. Dziś stan jest taki, że stołeczna
pub!ic
ność wa!.szawska .nie. może utrzymać jedf1ej Opery i je­
dneJ Fllharm
nJI, al
 znaJdzie. momentalnie kilkadziesiąt tysięcy
złotych na kllka dnI przed Jnerwszym na koncert np. Szalapina,
który rozpocznie go od usprawiedliwienia się, że z powodu chry_
pki śpiewać prawie nie może.

Ten dłuższy wstęp był konieczny dla należytego ocenie­
nia sukcesu, jaki odniosły tegoroczne pierwsze przedstawienia
.Opery górskiej" w Zakopanem. I jest rz'eczą bardzo charakte­
rystyczną. że nie zainteresowała się niemi prawie zupełnie prasa
muzyczna, a natomiast zdobyły wstępnym bojem publiczność,
która zapełniała tłumnie krzesła i trybuny Był to sukces te­
atralny dawno nienotowany, jakkolwiek, co jest rzeczą całkiem
zrozumiałą, nie wolny od niedociągnięć natury artystycznej.

Jednak fundamenty zostały położone, a wzniesienie bu­
dowli trwałej zależeć będzie od poparcia społeczeństwa. Albo­
wiem żaden nawet najświetniejszy teatr na świecie nie może
istnieć bez publiczności. I tutaj dochodzimy do jądra artykułu.
Musimy bowiem stwierdzić, że te mocne podwaliny pod przy­
szłą trwałą .Operę górską-, zdaje się jedyną na szerokim świe­
cie, położyła SHomna orkiestra wojskowa 20 p. p. (krakowskie­
go), z jej znakomitym organizatorem majorem S c h r e y e r e m
na czele. Tak jest Szanowny Czytelniku. Skromna orkiestra woj­
skewa, nie pretendująca do żadnych zaszczytów i wyróżnień w na­
szem życiu muzycznem. Mamy dziesiątki związków i stowarzy­
szeń artystycznych i muzycznych, mamy stowarzyszenia krze­
wienia muzyki swojej wśród obcych, tylko muzyki swojej wśród
swoich krzewić nie umimy... Major Schreyer przy finansowem
poparciu zarządu miasta Zakopanego pokazał jak się to robi. I
to właśnie w tym samym czasie, kiedy związki aktorów i śpie­
waków prowadzą walkę na śmierć i życie z dyrektorami teatrów
o dwunastomiesięczne kontrakty. Wydaje się im, że bronią bytu
aktora, a tymczasem grzebią teatry. stanowiące właśnie podstawę
tego bytu. A tymczasem publiczność nie interesuje się tem, czy
kontrakt jest dziesięcio, czy dwunastomiesięczny, tylko żąda no­
wych, silnych wrażeń teatralnych.

A takich wrażeń dostarczały jej właśnie omawiane przed­
stawienia zakopiańskie, jakkolwiek zorganizowano je na prędce
i przy użyciu środków możliwie najmniej kosztownych, ażeby na
początek nie ryzykować zbyt wiele.

A więc przedewszystkiem zbudowano specjalną scenkę,
dając jej jako tylne tło frontową ścianę dworku, w którym od­
bywa się wesele, względnie zaręczyny Zofji. Wszystkie dekora­
cje wybudowano z drzewa, ażeby stanowiły oparcie dla głosów
solistów. To też akustyka była wcale niezla, jakkolwiek codzien­
nie inna, zależnie od kierunku wiatru i stopnia nasycenia po­

. wietrza wilgocią.
Problem dekoracyjny rozwiązał bardzo pomysłowo art.­

malarz p. Mieczysław Różański, dekorator teatru im. Słowackie­
go w Krakowie, przy współudziale art.-malarza p. Kazimierza
Chmurskiego. Podzielili oni całą scenę na trzy a właściwie czte­
ry odcinki. Centrum stanowił dworek Stolnika Na prawo od nie­
go już nie na podniesieniu, lecz na trawniku znajdowała się drew­
niana kapliczka, w której Zofja bierze ślub z Januszem - i na
tym odcinku rozgrywała się druga połowa akcji .Halki". Odcinek
lewy zajmowały dwie dekoracje plastyczne z .Pomsty Jontkowej",
grota Janosika i Wieża, w której zostaje on uwięziony w akcieczwartym. .

Tak wiE:c akcja .Halki- toczyła się na odcinkach central­
nym (właściwa scena na podniesieniu) i prawym, zaś . Pomsty
Jontkowej- na centralnym i obu lewych.

Tło tylne wszystkich dekoracyj stanowiła masa świerków,
tak mocno podpartych od tyłu, że nawet halny wiatr, który sza­
lał pod koniec przedstawienia drugiej "Halki- nie zdołał ich po­
przewracać. Te momenty, które nie wstrzymały akcji ani na chwi­
lę, miały w sobie coś tak niesamowicie groźnego, że pozosta­
wiły niezatarte wrażenie na całe życie.

W miarę postępu akcji działały odpowiednie reflektory,
porozmieszczane w krzakach i po obu stronach właściwej sce­
ny. Ta celowa i działająca bez zarzutu instalacja elektryczna
była zasługą inż. Ogińskiego, dyrektora elektrowni zakopiańskiej.
Wywiązał on się z trudnego i skomplikowanego zadania jak fa.
chowy technik teatralny. I to do tego stopnia wizystko przewi­
dział i zabezpieczył, że gdy nagły podrnuch wichru tu:t przed
ceremonją ślubną pogasił świece na ołtarzu kościółka, momen­
talnie zabłysło we wnętrzu kapliczki światło elektryczne. Gorzej
było ze świecą, od której Halka musi zapalić swe łuczywo. Je­
dnak gdy tę wicher zgasił. zastąpiono ją natychmiast nową świe­
cą tak grubą, że mimo szalejącej wichury dotrwała zwycięsko
do końca przedstawienia.

Pomiędzy właściwą sceną, a wgłębioną orkiestrą, mającą
również przy pulpitach instalację elektryczną, pozostawiono tra­
wiaste "proscenium-, używane w akcji obu oper dość skąpo,
JZłównie do wyjazdu gości weselnych w "Halce- na prawdziwych
furkach zakopańskich. Poza tern przez to proscenium weszła
na wesele prawdziwa orkiestra góralska, przy dźwiękach, której,
autentyczni górale odtańczyli oryginalne tańce góralskie. Przez
proscenium wprowadzono nadto w .Pomście Jontkowej- skute­
go Janosika. Folklor tatrzański reprezentował w obu przedsta­
wieniach również znany w całej już Polsce dzięki wystawie po­
znańskiej, kobziarz Mróz.

W ten sposób dotarliśmy do orkiestry, umieszczonej mię­
dzy pie
wszemi rzędami krzeseł a proscenium. Składała się z 52
członków, stanowiących zwyczajny komplet orkiestry symfonicz­
nej 20 p. p. z dodaniem kilku muzyków cywilnych (pierwsze
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skrzypce, pierwszy flet i t. p.). I tutaj należy zaznaczyć, że tyl­
ko dyscyplinowana orkiestra wojskowa mogła przezwyciężyć przy­
krości pierwszego przedstawienia. Albowiem 12. sierpnia spadł
na szczytach śnieg i temperatura spadła do zera. przy takich
warunkach atmosferycznych grać po zachodzie słońca pod go­
lem niebem - na to zdobędzie się tylko dyscyplinowany zespół
orkiestry wojskowej. Boć przecie palce drętwieją, a instrumenty
smyczkowe nie utrzymują stroju. A jednak dotrwali, czem za­
służyli sobie na specjalne podziękowanie. Następnego dnia była
ulewa więc .Pomsta Jontkowa" została odwołana i odbyła się
dopiero 14-go, zamiast .Halki", a "Halka" w sobotę 15-go. Czy
"Pomstę" powtórzono w niedzielę nie wiem, gdyż w sobotę noc­
nym pociągiem z Zakopanego wyjechałem, wprost ze stadjonu
na dworzec.

Wracając jeszcze do oświetlenia muszę zaznaczyć że prze­
piękny efekt możnaby osiągnąć w prz
 szłości, gdy stanie właściwy
teatr w dolinie Białego, gdyby się udało oświetlać GiewoJ\ta w cza­
sie akcji, przy zastosowaniu dużych wojskowych reflektorów.

Scenarjusze obu wystawionych oper, musiały być oczy­
wiście dostosowane do zmienionych warunków inscenizacyjnych.
O zmianach w inscenizacji "Pomsty Jontkowej", stanowiącej dal­
szy ciąg ..Halki", nie mogę nic powiedzIeć, gdyż operę Walew­
skiego słyszałem po raz pierwszy. Nie tutaj miejsce na szcze­
gółową jej analizę. Artykuł niniejszy ma za zadanie omówić i pod­
kreślić znaczenie inauguracyjnych przedstawień tatrzańskich.
Można tylko zaznaczyć ogólnie że kompozytor, - który prowa­
dził sam swoje dzieło, - wybrnął zwycięsko z problemu napi­
sania "dals7ego ciągu" Halki. Jego modernizm jest bardzo umiar­
kowany i nie razi ucha miłośników muzyki moniuszkowskiej. Par­
tytura dowodzi ręki wytrawnej, a całe dzieło jest niezaprzeczo­
nym wyrazem głębokiego kullu dla nieśmiertelnego twórcy na­szej opery narodowej. .

Co się tyczy zmian w inscenizacji .Halki" (oba scenar­
jusze przerobił p. Schreyer, który nadto dyrygował przedstawie­
niem "Halki"), to muszę zaznaczyć, że zbliżają się one nieco
do nowej inscenizacji warszawskiej, restytuując pierwotną mo­
niuszkowską redakcję dwuaktowej "Halki" wileńskiej. Gdyż "Hal­
ka" czteroaktowa pojawiła się po raz pierwszy na premjerze war­
szawskiej w r. 18
9.tym. Akt 1-szy omawianej inscenizacji za­
kopiańskiej kończy się wypędzeniem Halki i Jontka z ogrodu dwor­
skiego, zaś akt 2-gi rozpoczynają "Szumią jodły" Jontka. Poczem
akcja toczy się prawie bez zmian, z tą tylko różnicą, że tańce
góralskie przeniesione z aktu :J-go do 1-go i zostają odtańczo­
ne w czasie uroczyst05ci zaręczynowej, zaś chóry góralskie na­
stępują po arji "Szumią jodły".

A szumiały one naprawdę w czasie ich wykonywania, gdyż
postarał się o to inscenizator tej miary, jakim był autentycznywiatr halny... . _ .. .

Co się tyczy obsady sohstow, to w wykonamu wspołdzta­
łały prawie wszystkie zespoły operowe w Po!sce, z wyjąt
ie!l'
Opery lwowskiej, dającej w tyrt:' samym czasIe przedstawlema
w Krakowie. A więc Operę warszawską reprezentowała p. Helena
Upowska, najznakomitsza współczesna Halka i god
a n
stępc
y­
ni p. Polińskiej-Lewickiej. Świetnych reprezentantow ,!,I
ła ro
­
nież Opera poznańska w osobach p. Roessler-Stokowskle) (partJa
Zofja w obu operach) i p. Roya (Jontek w obu operach). Za
pewne niedokładności natury Tytmi
znej odszkoc'owywał p. Roy
słuchaczy przepiękną barwą sw
go głosu ! wpros
 z serca pły­
nącą frazą śpiewaczą. Porywającą postac JanosIka (w ..Pom­
ście") stworzył p. Romanowski, jej reżyser jest to śpiewak
i aktor klasy wysokiej. .Halkę" reżyserował p. Zathey, wyborny
w partji Stolnika. Reprezentantką Opery katowickiej była p.
Chmiel _ Tryczyńska, ujmującą w par!ji. Heleny (có
ka 
anusza
i Zofji). Uosobieniem niemuzykalnoścI I to w stopmu mespoty­
kanym na deskach operowych, był Janusz p. Mazurka.

(W ewentualnych przyszłorocznyc
 przedstawieniach te
o
rodza
u improwizacje operowe muszą byc wyk
uczone. Wszystk
e
part je powinne otrzymać najlepszą obs
d.ę. J
k
 sc
ny polskie
r07 IJorządzają, a więc np. Janusza powinIen splewac berwarun­
kowo p. Mossakowski).

Resztę obsady obu oper stanowili: p. Szafrańcówna orazpp. Kopyciński, Ochab i Woźniak. , .
W przedstawieniach współdziałały balety poznanskle z ba­

letmistrzem p. Ciesielskim i primabaleriną p. Martówna 
a c
ele,
oraz chóry krakowskiego Tow, Operowego i Echa Tatrzanslnego.

Tak więc początek został zrobiony j uwieńczony pełn
m
sukcesem, zarówno artystycznym jak i kasowym, 
dyż ,:",s
ystklch
przedstawień wysłuchało kilka tysięcy osób. Pomew
z Cti
g dal­
szy przypada na sześćdziesiątą rocznicę .śm.ierci !'10n!uszkl w ro­
ku przyszłym. przeto organizatorzy powlnm pawu;tac o, tern, ź.e
przyszłoroczne przedstawienie ..Halki". p
winno st?nąc na. naJ­
wyższym poziomie wykonawczym, na J alu nas stac ty
ko I po'
winno utrwalić raz na zawsze byt artystyczny nasze) .OperyGórskiej". Wladyslaw Fabl'Y.
2eglest6w - Zdr6j.

Z sezonu koncertowego w Źegiesłowie - Zdroju.
W Źegiestowie - Zdroju uprzyje!l'nia. pobyt licz
ie 
gro­

madzonym kuracjuszom doskonały zespoI orkiestry zdroloWe] pod

dyrekcją młodego i zdolnego muzyka-skrzypka Mieczysława Wi­
nowskiego. znanego z działalności muzycznej na terenie Poznania.

Pan Winowski, zorganizował swój zespół muzyczny jak­
kolwiek nieliczny. bo złożony zaledwie z 11-tu członków. ale za
to z doborowych muzyków! W zespole tym zau
a1yliśmy mię­
dzy innymi artystę-muzyka tej miary. jakim jest p. Andrzej Ka­
linowski, znany i ceniony klarnecista nietylko w Polsce. ale i za­
granicą. a w szczególności w Rosji (naturalnie nie dzisiejszej).
Jest on absolwentem Państwowego Konserwatorjum Muzyczne­
go w Moskwie. a obecnie jest członkif m orkiestry filharmonji

:.1

I

..:.. 5

- ,.:

Orkiestrarzdrojowalw Żegiestowie.

Warszawskiej. Orkiestra koncertuje w Zdroju dwa razy .dzien­
nie począwszy już od dnia 15 czerwca. do dma 15 wrześma b. r.
Na program tych koncertów składają. się utwory pop.ularne, ja
:
różnego rodzaju potpouri. fan
azje, mter!l'
zz
, no l. naturaln
e
najnowsze przeboje, (bez ktorych przeclez me m
zemy sobIe
wyobrazić koncertu w zdrojowiskach l). Jak mię pOinformowano
jest to repertuar wymagany od o.rkiestr¥ przez 
arząd Zdrojo­
wy. Zupełnie słuszne są wymaganIa zdroJu, gorzej by było, gdy­
by tak zażądano od tego zespołu wykonywania arcydzieł muzy­
ki symfonicznej, bo i takie wypadki bywają!

Słuchajlł c produkcji orkiestry zdrojowej niejednokrotnie
podziwiałem p. Winowskiego, jak biedak musiał kombinować.:la­
wirować, grać, dyrygować. aby coś z tego mał
go ze

oł
 wy­
dobyć i pomimo wszystko w utw
rach 
ozostaJą ,,}
k
 . .mepo­
dobno jest fortepianem wszystkich .dzlur załatac Jakle po­
wstają z braku odpowiednich. instrumentów. A, z tego. w konse­
kwencji wynika. że eubliczn
śc zac.zyna 
arzekac na orkIestrę: Słu­
chacz z tego wszystkiego me zdaje sobIe sprawy, on słyszy I czu­
ja, że coś tam w tej orkiestrze nie jest w porządku. Słyszałem
naprzykład takie zdanie: .E, ta orkiestra jakoś ospale gra j" Cóż
na to może' odpowiedzieć np. dyrygent? Moja odpowiedź była­
by bardzo prosta. Zwracamy si ę do Zarządu Zdrojowego z proś­
bą o zaangażowanie na przy
zły sez
n wi
kszego zesp
łu m.
:z.ycznego. chociażby w skł
d
le .mał
J orklest.ry symfo!,lczneJ .
Wtedy nie będziemy musleh słuchac wyłączme utworow popu­
larnych, lecz będziemy mogli zachwycać się poważną literaturą
muzyczną a w szczególności naszą przepiękną muzyką. rodzimą
polską. Uważam. że powiększenie prkiestry nie powinno znów
tak bardzo zauważyć na budżecie Zegiestowa, jeżeli weźmiemy
pod uwagę tak liczną frekwencję kuracjuszy, a. ponadto pamię­
1 ać również należy że orkiestra zdrojowa w Zegiestowie jest
jedyną naszą atrakcją.

Nawiasem muszę wspomnąć o koncercie, który się odbył
w sierpniu b. r. w Domu Zdrojo
ym. W konc:ercie tym wZi«?ła
udział zdolna skrzypaczka p. MarJa Szrayberowna. akompanJa­
ment spoczywał w ręka
h znanego artysty-muzyka prof. Marja­
na Sauera. Ponadto na afiszach i w programie widniało nazwi­
sko niejakiego p. Jules'a Lesci. "artysty gwizdu" r

Proszę sobie wyobrazić jaka pasja mię ogarnęła, kiedy po
o
egraniu przez p. Szrayber
wnę. konc
rtu skrzypco.wego "w.. ie ­
mawskiego d-moU, wychodzI sobie taki "artysta gWIzdacz I o
zgrozo! zaczyna w przeraźliwy sposób wygwizdywać arje z róż­
nych oper! Podziwiałem p'. S
ray
erówł:'ę, .litowałem s
ę nad
prof. Sauerem i czekałem z mt clerphwośclą, kIedy nareszcIe zde­
cyduje się publiczność zgodnym chórem zagwizdGć! Ale jak się
mebawem przekoł:'ałem publiczność w ",egiestowie jest bardzo
ciepliwa i pobłażliwa. to !eż <:i. któ
z
. nie mogli się wyznać na
"sztuce gwizdu. zmuszeni byh OpUSCIC salę koncertową.

Pl'of. Faustyn Kulczycki

Sprostowanie. Na stronie 100 numeru "ORKIESTRY"
lipcowego zaszedł w adresie do Mistrza Paderewskiego błąd
druku. Jedno z ostatnich zdań adresu tego brzmieć tak powin­
no: "Racz Mistrzu przyjąć ten oto hołd świata muzycznego sto­
licy a niech się on stanie w skromnej chociażby części wy.r
­
zem promiennej Radości, głębokiej Czci i wzniosłych NadzIeI,
żywionych na przyszłość.
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Nowy sezon Filharmonjl Warszawskie). Nadchodzący
sezon przedstawia się wyjątkowo ciężko, gdyż Departament Sztu­
ki zmniejsza swą subwencję. aż dziesięciokrotnie i że orkie­
stra uchwaliła zredukować swoje - już i tak głodowe i bardzo
problematyczne 
 Densje o dalsze 50 proc. Albowiem jedyny za:"
gwarantowany dochód to subwencja Polskiego Radja za trans­
misje koncertowe. Zaś dochody z kasy biletowej, przy znanej
abstynencji publiczności i wobec groźnego przesilenia ekono­
micznego to pozycja budżetowa bardzo wąt
hwa. Mimo tej ca­
łej nader niepomyślnej konjuktury orkiestra z energją zabiera
się do pracy i otwiera swój sezon koncertem inauguracyjnym
w dniu 18 b. m., z udziąłem wybitnego pianisty Egona Petriego.
Pod względem organizacyjnym sezon obecny będzie się tern
różnił od poprzednich, ze zostało skasowane stanowisko dyrek­
tora artystycznego, którego funkcje będzie sprawować zarząd,
składający się z pp. Jana Dworakowskiego (prrzes), Kazimierza
Wiłkomirskiego (sekretarz). Jakóba Surowicza (skarbnik). Mie
czysława Fliederbauma i Józefa Łabuszyńskieg
'. Na progu no­
wego sezonu w chwili kiedy nad całem niemal życiem artysty­
cznem kraju zawisły ciężkie, Qroźne chmury prze
ilenia, ener­
gja i entuzjazm zespołu filharmonicznego, który na swe barki
wziął ciężar organizacyjny największej w Polsce imprezy kon
certowej i przystępuje do pracy z najlepszemi intencjami, za
sługuje na całkowite uznanie i poparcie. Dzielnej drużynie or­
kiestrowej życzymy szczerze pełnego powodzenia. Oby tylko te
dobre i realne intencje znalazły mocniejszy odźwięk w naszemspołeczeństwie ł (na)

Oper, Tadeuszą Joteykl ..Zygmunt August". wysta­
wiła Opera Lwowska z powodzeniem w dniu 15 sierpnia br. naarkadowym dziedzińcu wawelskim. (er).

Propagandą plelnl polskiej na Kaszubach był zjazd
śpiewaczy Okręgu Kaszubskiego, który się odbył J 2 lipca b. r.w Gdyni. (w).

Jana Klepur, zaangażował dyrektor Witherspoon na 5
lat do Opery w Chicago. Kontrakt zawarty został w Salzburgu.
Otwarcie sezonu wielkiej Opery chicagowskiej w nowym gmachu,
znacznie większym aniżeli gmach Opery "Metropolitan" w Nowym
Jorku, nastąpi 2 listopada z występem Jana Kiepury w" Tosce".

Warunki. jakie uzyskał śpiewak polski, są niebywałe na­
wet na stosunki amerykańskie, albowiem honorarjum na wystę­
py (gwarantowanych 20 występów w każdym sezonie) jest o wie­
le wyższe, anizeli honorarjum, pobierane swego czasu przez
Carusa. przy zawarciu tej umowy, która w karjerze artystycznej
wielkiego śpiewaka polskiego stanowi jeden z najważniejszych
kroków, Kiepura złożył nowy dowód swego patrjotyzmu. Oto
zastrzegł on sobie, że w repertuarze Opery chicagowskiej znaj­
dzie się również opera Moniuszki "Halka-, w której Kiepurakreować będzie rolę Jontka. (er).

Konkurs muzyczny X Olimpiady. W najbliższym cza­
sie komitet olimpijski łącznie z Ministerstwem Oświaty rozpi­
suje konkurs muzyczny z wyznaczeniem nagród za najlepsze
prace za utwór. przeznaczony do wysłania na konkurs muzycz­
ny X tej Olimpjady 1932 r. Przedmiotem konkursu ma być hymn
skomponowany po sierpniu 1928. Stanie się on ewentualnie hym­
nem igrzysk olimpijskich. Muzyka ma być skompowana na or­
kiestrę. Trzy najlepsze prace będą nagrodzone: 1.-medalem zło­
tym, 2.-srebrnym. 3..bronzo"'ym. Hymn wyróżniony staje si«: wła­
snością Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. Bliższe
szczegóły dotyczące konkursu w Polsce zostaną podane w naj­bliższym czasie. (na).

Ostatnie Konkursy muzyczne Krakowskiego Radia.
wywołały w sferach muzycznych Krakowa ogromne zaintereso'
wanie, co skłoniło kier()wnika muzycznego rozgłośni krakowskiej
prof. Dra Jachimeckiego do zorganizowania w bliskiej przyszło­
ści dalszych konkursów. Konkursy te dadzą sposobność młodym
talentom do okazania swych zdolności na tak szerokiej arenie,
jaką przedstawia studjo rozgłośnia które wywołując zaciekawie­
nie, jednają radjofonji nowe rzesze słuchaczów. Rozgłośnia ogło­
si zatem z początkiem listopada k o n kur s p i a n i s t ó w. któ­
rego warunki będą w swoim czasie ogłoszone, po Nowym Roku
zaś zamierzony jest konkurs s k r z y p k ó w, a wreszcie kon­
kurs z e s p o łów o r k i e s t r a I n y c h, c h o r a I n yc h i kom­
n a t o w Y c h. Prócz tego w nadchodzącym sezonie jesiennym
i zimowym, kierownictwo muzyczne rozgłośni krakowskiej,
uwzględnić zamierza w szerszej mierze z e s p o ł y i n s t r u­
m e n t ó w d ę t Y c h. Radjosłuchacze mieli niejednokrotnie
sposobność przekonać się. że dźwięki instrumentów dętych do­
skonale brzmią przez mikrofon. Flet. obój. czy klarnet, róg, czy
fagot, nie ulega]ą niemal zupełnie zniekształceniu w naszych
głośnikach. .Zesp
ł. ko.mn.atowy (pp. Nierychło, Tomecz
k, 
iem­
rot, Michnlewskl I plam
ta Szymon Marmor), pracując Inten­
sywnie nad rozwojem SWOIm, przygotował szereg utworów szta'1­
darowych kompozytorów współczesnych z Schonbergem i Hin­demithem na- czele. (er).

Młynarski Emil były dyrektor Opery warszawskiej wró­
cił do Polski po długiej nieobecności w kraju. Znakomity mu­
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zyk przeszedł chorobę, która przez dłuższy szereg miesięcy zmu­
siła go do bezczynności i kuracji. Po przeminięciu niebezpie­
czeństwa i częściowe m powrocie do zdrowia, wyjechał do Eu­
ropy i dłuższy czas spędził w sanatorjum pod Dreznem. Obecnie
czuje się lepiej. ale jeszcze niema zamiaru wracać do pracy
zawodowej.

Piotr Maszyfiskl napisał utwór orkiestralny p. t. .Sce­na wiejska". (w).
_ Pierwszą rocznic, odsłonlflda pomnika Moniuszki

w Katowicach uczcili śpiewacy śląscy. skromnem złożeniem
wieńców u stóp pomnika, oraz wykonaniem szeregu pieśni. (w).

Kongres polskich organistów I ch6rmistrzów odbyłsię w Częstochowie dnia 9 lipca b. r. (w).
Uniwersytet warszawski nadał Ignacemu Paderew­skiemu tytuł Dra fllozofJi honoris causa. (w).
Wanda Piasecka przeznaczyła dochód z własnf'go reci­

talu na fundusz budowy nagrobka dla Józ
fa Śliwińskiego. (w).
Zamknl,cle Opery w Poznaniu z powodu kryzysu za­

decydowała komisja fmansowa tamto Rady Miejskiej. Członko­
wie orkiestry operowej utworzą Filharmonję i koncertować bę­dą w gmachu Teatru Wielkiego. (w).

Radjostacja w Raszynie nawiąże w jesieni b. r. kon­
takt z Ameryką, przyczem nastąpi wymiana programów między
Polską a Ameryką.

Związek Teatr6w I chórów ludowych w Polsce po­
stanowił wzmóc akcję propagandy pieśni i sztuki ludowej naszerszą skalę. (w).

Co bfldzle kosztowało zamkni,cle Opery warszaw­
skie)? Według prowizorycznych obliczeń, zamknięcie Opery spo­
woduje w pierwszym roku jej nieczynności wypłacenie w postaci
emerytur 1,440.000 zł., zaś w postaci odpraw 603.000 zł., co czyni
razem przeszło dwa mlljony. W następnych latach stanowić to
będzie tylko półtora miljona. Dalsze prowadzenie Opery wyma­
ga wydatkowania 3 i 1"2 miljona złotych, przy większej jednakże
oszczędności i należytej' organizacji pracy. Opera mogłaby być
utrzymaną kosztem 2 i 1/, miljona zł. a więc pół miljona zło­
tych starczyłoby na utrzymanie tej kulturalnej placówki.

Nasi zagranicą.
Chołonlewskl Ludwik. młody polski Ipiewak. wystą­

pił gościnnie w Operze białogrodzkie) spotykaji\c się z sympa­tją tamt. publiczności. (w).
Polonja chicagowska rozpocz,ła energiczne przy­

gotowania w kierunku zorganizowania wielkiego zbio­
rowego chóru polskiego. któryby reprezentował godnie pieśń
polską na wystawie chicagowskiej w roku 1933. W Chicago od­
było się ostatnio zebranie przedstawicieli wszystkich chórów
polskich, zarówno należących do Zwi
zku śpiewaków polskich,
jak i zjednoczonych chórów parafjalnych, na którem wybrano
jako stałą władzę wykonawczą zarząd komitetu, który zajmie
się odpowiedzialną pracą przygotowawczą około przyszłych wy­
stępów reprezentacyjnego chóru polskiego. Na zebraniu posta­
nowiono poczynić również przygotowania na uroczystości jubi­
leuszowe z okazji 200 lecia urodzin Waszyngtona, w której we­
zmą udział wszystkie chóry polskie. Prezesem komitetu wybra­

! no Władysława Panka a radę muzyczną, która zajmie się mu­
zyczną stroną przygotowań, stanowić będzie generalny dyrygent
Aleksander Karczyński, znany kompozytor chicagowski, oraz dy­
rygent wszystkich chórów. Omawiano również na zebraniu spra­
wę proponowanego instruktora z Polski, która zostanie zała­
twiona po zasiągnięciu szczegółowych informacyj w konsulaciepolskim. (er).

Drabik Stanlsłąw tenor Opery poznańskiej zaangażowa.
ny został na cały sezon do królewskiej Opery w Belgradzie. (er).

FlItelberg Grzegorz został zaproszony przez Filharmo
nję w Zagrzebiu do dyrygowania kon :ertem symfonicznym poświęconym wyłącznie muzyce polskiej. (w).

Dyrekcja Opery fińskiej w Helslngforsle wystawi
..Halk," Moniuszki w obecnym sezonie staraniem
poselstwapolskiego w Finlandji. (w).

Londyfiskle Towarzystwo Muzyczne ..The Organ
Musie Soclety" przygotowuje Feliksa Nowowiejskiego
oratorjum .Quo Vadis" w sali "Royal Albert_
Hall". (w).

Polska placówka operowa powstaje' w
Paryżu podkierownictwem E. Singera. (w).
VI. ogólno związkowy zjazd. Iplewaczy połączony

z obchodem 25 lecia związku Polskich Kół Spiewaczych w West­
falji i Nadrenji odbył si«: 28 lipca b. r. w Bochum., (w).

Waghalter Ignacy rodem z Polski, obecnie kapelmistrz
opery w Charlottenburgu, dyrygował z powodzenief!\ ,w sowiec­
kim Teatrze Państwowym Aidę i Carmen. .. .. (w).

Ada Sari po występach we Francji i Czechosłowacji śpie­
wała w Budapeszcie, zyskując sobie uznanie prasy i publiczno­ści. (w).
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Nekrologi. tDr. S. Zawedzka primadonna "La Scali- odniosła wiel­
ki sukces na dorocznym festivalu Opery włoskiej.. * *
. Nowy Interesujący film dfwlękowy osnuty na kole­
Jach łycla Enrlco Carusa, zmarłego przed kilku laty sławnego
.króla tenorów., przygotowuje sic obecnie w Ameryce. W ilu­
strację muzyczną tego filmu wplatane będą dzwit: ki z płyt
gramofonowych, na których uwieczniony został śpiew sławnego
artysty.

Bacha nieznany chorał odnaleziono w bibljotece pew­nego biskupa we francji.. (w).
Komitet na zebrani
 fundusz6w I wykupienie do­

mu Berlloza. oraz urządzeme muzem, powstał w miejscowościLa Cate.Saint Andre we francji. (w).
Węgierski ch6r akademicki "Egyetemi Enekkar. kon­certował w Polsce. (w).
Zaginioną kompozycję Haydna t. zw. ..Odę Nelsona­

odnalazł tego lata Otto Erich Deutsch.
Kalman Emeryk, twórca i kompozytor "Księżniczki Czar­

d
!t.za., .Maryc(, .ł{siężniczki Cyrku. i wielu innych dzieł lek­
kIe] muzy. ukonczył operetkę zatytułowaną .Jeździec djabelski".(er).

Nowy konkurs amerykąńskl, im. Cooligde na sekstet
smyczkowy. Warunki: rękopis partytury i głosów, przesyłka ano­
nimowa. Dzieło musi być dotychczas niewykonane. Adres: Chief
of te Music division, Library of Congress, Washington, ostatecz­ny termin 30. IX. 1932. (k).

Model maszyny do pisania nut skostruował Inłynier
Rundstattler w Frankfurcie n I Menem po długoletnich mozol­
nych próbach. Wynalazek ten, który zastąpi niepraktyczne i dro­
gie powielacze, inż. Rundstattler opatentował już i maszyna ta
pojawi się wkrótce na rynkach europejskich. Problem kostrukcji
maszyny do pisania nut zajmował umysły wielu wynalazców. ale
nikomu dotychczas nie udało się go rozwiązać.

Organowa szkoła w Pradze obchodziła stulecie swego
istnienia. Urządzono dwa koncerty na których wykonano utwo­
ry dyrektorów i profesorów tej uczelni. (w).

Prof. Sevclk pedagog światowej sławy otrzymał od Kon­
serwatorjum National A
sociated Studio of Music Boston New
York propozycję objęcia nauki w klasie mistrzowskiej gry na
skrzypcach. Artysta przyjął propozycję mimo podeszłego wiekui trudności połączonych z podróżCI. (w).

"Instytut propagandy muzyki włoskiej przez radio"założono w Rzymie. (w).

Jubileusze i rocznice.
Jan Mattheson. 28 września mija 250 lat od dnia uro­

dzenia tł'go wielostr()nnt'go muzyka, który nietylko b}ł wybor­
nym śpiewakiem. lecz zarazem grał doskonale na wszystkich in­
strumentach orkiestralnych. Prócz tego był doktorem praw i mó­
wił biegle po angielsku, włosku i francusku W roku 1697. był
tenorem Opery hamburskiej, a dwa lata później wystawiał "ła­
sne opery jako kompozytor, śpiewak i dyrygent w jedne; oso­
bie. Zostawił 8 oper, 24 oratorjów i kantat jedną pasię, 'jedną
mszę. wiele suit fortepianowych, 12 sonat fletowych (w r. 1923
wydał je ponownie Ary van Leenwen, jeden z największych dziś
żyjących flecistów). Piscł prócz tego wielką ilość rozpraw teo­
retycznych. Umarł 11 kwietnia 1164 r. w Hamburgu.

$w. p. Władysław Wilkuszewski.
Nieodżałowaną stratę po­

niósł korpus kapelmistrzowski
W. P. w ś. p. emer. kpt. kapel­
mistrzu Władysławie Wilkusze­
wskim. zmarłym w ubiegłym mie­
siącu w Haliczu, gdzie przeby­
wał na wywczasach letnich. Ś. p.
Zmarły był długoletnim kapel­
mistrzem 40 p. p. we Lwowie,
jego też pracy należy przypisać
zorganizowanie tej orkiestry, bę
dącej dziś jedną z najlepszych
orkiestr wojskowych. S. p. Wił..
kuszewski prowadził długi czas
orkiestry magistratu i dyrekcji
poczt i telegrafów we Lwowie.
a ponadto wydał większą ilość
kompozycyj o charakterze lek­
kim na orkiestrę dętą.

Cześć Jego Pamięci I
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Franciszek Schalk, długoletni kapelmistrz i dyrektor

wiedeńskiej Opery Państwowej, zmarł mając lat 68. Schalk był
uczniem Antoniego Brucknera. Kujerę kapelmistrzowską rozpo­
czął w roku 1888. w Reichenb
rgu w Czechach, poczem praco..
wał kolejno w Gracu, Pradze. Londynie (Convent Garden), w A­
meryce (Metropohtan Opera), Berlime, a w końcu od r. 1900
we Wiedniu jako dyrektor. Od 2 lat spensjonowany nie ustawał
mimoto w pracy. dyrygując już to w Operze. już to na koncertach
filharmoników wiedeńskich, jakoteż w Salzburgu w czasie do­
rocznych festivalów muzycznych. Po Mahlerze był Schalk je­
dnym z najświetniejszych dyrektorów i kapelmistrzów Opery
wiedeńskiej, która też za jego rządów doszła do wielkiego roz­kwitu i znaczenia. (Ch w)

Waldemar Baussnern, profesor berlińskiej akademji
muzycznej. wybitny kompozytor i pedagog, zmarł w 65-tym ro­

b
NOWE WYDAWNICTWA.

Regulamin zespoł6w muzycznych ze wstępem Ed­
warda Wrockiego. Wydawnictwo Związku Zawodowego Pracow­
ników Kolejowych Rz. P. Celowy ten regulamin może służyć rów­
nież innym organizacjom za wzór. Pięknym i wzniosłym wstępem
zaopatrzył go Edward Wrocki. (Dr. J. K.)

Odpowiedzi Redakcji.
P. Władysław F. Sieprawski, Lw6w. Za list dzięku­

jemy. Sami zdawaliśmy sobie sprawę i już wcześniej w łonie
Redakcji powstał projekt odpowiedni, który zresztą dziś ogła­
szamy. Cześć l

.............. ... ............... ......-........... ......... .... .................. ..... ................... ...... ......... ..... ... ........ ................... ... ............. ........................................... ............... .... ........................................ ......................... ............. ..........................

A KOR D E O N Y światowej sławy fabryk włoskich
_ z gwarancją trzyletnią pod każdym względem

dostarcza

po cenach ściśle fabrycznych I na dogodnych warunkach­­­
.....-..- :.....
­
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\Józef NEGER=
PRZEMYŚL ul. Smolki 11.
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Str. 136 ORKIESTRA
DZIAŁ SZARADOWY.

Ze wz
lędu na małą ilość przysłanych trafnych rozwiązań
łamigłówki Nr. 1. z numeru 7 (lO) termin losowania przedłu­
żony. do dnia 15 października 1931 r.

r. :.=.== ".W
O.i:.N.E...P.O.S.A:D.Y.:.. "."".......... .!................................ .............. ..................................
Do orkiestry 86 p. p. potrzebni są na etat podof. zaw. na.

stępujący orkiestranci :
dobry tenorlysta. lub barytonista,
basista "B", i
pidnista.
ll/łoszenia kierować do ppor. Michalowskiego, kulm. 86p. p. w Mołod
cznie. (L. dz. 1768).
Orkiestra 41 p. p. w Suwałkach przyjmie natychmiast
2. óch I. kor n e c i s t ó w
2-óch I. k I a r n e c i s t ó w.
Reflektuje się na orkiestrantów młodych i na siły pierwszo.

rzędne. Pożądany instrument dodatkowy smyczkowy.
Zgłoszenia osobiste, lub pisemne do por. kplm. Beczułk i

orkiestra 4) p. p.

r ................. .P.O.SAO..P.O.SZ.U .K.U.j.Ą:. ._............ .
i................................. ....... .......... ...............................
Rutynowany muzyk. barytonista. lub ewentualnie pu­

zonista, 4-letnia praktyka, Konserwatorjum Muzyczne, ognio­
mistrz zawodowy, przedłuży służbę zawodową w dobrej orkiestrze.

Zgłoszenia:, Kapinos Aleksander, 7 Dyw. Art KonnejWlkp p O Z N A N Soła cz. (L. dz. 1757).
Rutynowany skrzypek-solista. uczeń Konserw.1torjum

kiego kl. prof. Barcewicza. peddgog i dyrygent poszu­
kUl kontraktowej nd wyji'lzd. Janczukowicz 
tdi'ln. To­ruń, l. . i wicza 102. (L. dz. 1851).
.......... ...... .... ...... .................... .................... ..............-- .... ........................ ...... ... ................................

larneciści!
Jeśli chcecie nabyć najlepsze stroiki ręcznej-­
roboty, które Wam napewno ułatwią wyko­
nanie najtrudniejszych nawet partji solowych,
zwróćcie się z pełnem zaufaniem do firmy:

Józef Neger
Przemyśl - Smolki 11.

Skr. poczt. 51.

gdzie stale na składzie znajdują się najlepszej
jakości I cieszące się uznaniem stroiki wyrobu

ręcznego

ROMANA fRANKA
solisty k I a r n e c i s ty orkiestr
symfonicznych zagranicznych.

Stroiki te wyrabia wymieniony z najlepszego
materjału, wypróbowując takowe przed wy­
syłką i uwzględniając życzenia zamawiających.

Nr 8/9
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JOlE F NEC;
PRZEMYŚL SHOLk'JU.

tEL. 53-'.

A

..................... ... ........ .......................................................... ............... ....... ........................ ..... ...................
p O P I E RAJ C I E KRA J O W Y P R Z E M Y S Ł.

......................... ........... ........ .... ................................................................................ ......... .......................
Pierwsza

Wielkopolska fabryka
Instrum. Muzycznych

właściciel

Juljan Kielbich
Bydgoszcz. Kr61. Jadwigi 16..... telefon 12 - 81 telefon 12-81

-= poleca: =­
Wszelkie instrumenty mu­
zyczne w gatunku pierw­
szorzędnym z pełną gwa­
rancją za strój i wykonanie
dla Orkiestr Wojsk Pol­
sl
ich. Tow. P. W., Sokolich.

Strażackich etc.
Firma nagrodzona złotym medalem na P. W. K. .
w Poznaniu 1929 r. oraz polecona przez Mini­

sterstwo Spraw Wojskowych.
WARSZTATYREPERACYJNE. (L. dz. 1319) I
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